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ROZ­DZIAŁ 71


Andross Czer­wony – 18 lat temu (wiek: 48 lat)


– Gra­ma­tykę można prze­ana­li­zo­wać na kilka róż­nych spo­so­bów – mówi Felia
– jak to zwy­kle bywa z prze­po­wied­niami Skryp­tora, i to bez redak­cji.
Gorzej, że widzia­łam już jej tłu­ma­cze­nia. „Prze­ła­ma­nie wiel­kiej skały,
czarne ognie pie­kła, ponow­nie na zie­mię wypusz­czone/wypu­ściły/
wypusz­czą/wypusz­czają…”.


– To nam pomaga?


– Powie­dzia­ła­bym, że nie, gdy­bym wie­działa, ile będzie nas kosz­to­wało
zdo­by­cie jej przez cie­bie od tej dziew­czyny…


Nagle mruga, żeby powstrzy­mać łzy. Zaci­ska zęby i odwraca wzrok.


– Powiedz mi. Ni­gdy mi nie powie­dzia­łeś. Trzy tygo­dnie spę­dzi­łeś na
statku, wra­ca­jąc do domu, a ja na­dal cię wącham, jakby jej zapach mógł
tak długo się utrzy­mać.


Co to jest?


– Udzie­li­łaś mi pozwo­le­nia. Wprost.


– Nie wie­dzia­łam, jakie to będzie uczu­cie!


Felię stać na wię­cej. Potem zacznie pytać o rze­czy, któ­rych nie chce
wie­dzieć.


Ude­rza mnie w pierś ręką, bio­rąc roz­mach znad głowy, to musiało bar­dziej
zabo­leć ją niż mnie.


– Nie prze­wra­caj oczami, Andy! Nawet się nie waż!


Przy­bie­ram bez­na­miętny wyraz twa­rzy, żeby ukoić jej wzbu­rze­nie.
Upusz­czam kartkę na stół. Macham ręką na nie­wol­ni­ków, któ­rzy towa­rzy­szą
nam w ogro­dzie, żeby ode­szli, rzu­cam spoj­rze­nie Grin­wo­ody’emu, dając mu
znać, że ma im powie­dzieć, że jeśli ktoś z nich będzie pod­słu­chi­wał, to
zosta­nie zbity i sprze­dany na galerę albo do kopalni. A potem sku­piam
się ponow­nie na mojej uko­cha­nej.


– Pytaj, o co zechcesz – mówię – ale tylko to, co naprawdę chcesz
wie­dzieć.


– Pie­przy­łeś się z nią?


– Tak – odpo­wia­dam natych­miast.


Myśla­łem, że to oczy­wi­ste.


Felia prze­łyka ślinę.


– Niech cię szlag.


Bie­rze kilka wde­chów, ale nie potra­fię się zorien­to­wać, czy zapa­no­wała
nad sobą. Robi to na wła­sną odpo­wie­dzial­ność. Usły­szy ode mnie tylko
prawdę, jak jej przy­sią­głem.


– Musia­łeś?


– Taka była nasza umowa.


– Wiem, jaka była umowa. Chcę, żebyś to powie­dział.


– Uzna­łem, że tak będzie naj­le­piej.


– A jak trudno było cię prze­ko­nać? Wiem, że mia­łeś wiele kocha­nek przed
naszym ślu­bem. Znu­dzi­łeś się mną? Wiem, że od śmierci Seva­stiana, nie
byłam tak ocho­czą kochanką jak kie­dyś…


– Prze­stań! To nie ma nic wspól­nego z tobą ani z tym… – Biorę wdech.
Cier­pie­nie się­gało głę­biej, niż myśla­łem. Jed­nakże jej gniew budzi coś w głębi mojego serca, coś pło­ną­cego i wście­kłego.


Zdu­szam pło­mie­nie. Jak to czę­sto robię.


– Flirt nie wystar­czał – mówię. – Deli­kat­nie zasu­ge­ro­wa­łem łapówkę, ale
jej rodzina jest bogata, a ona kochała swoją pozy­cję w biblio­tece. Nie
mogłem jej niczego dać. I była tak bar­dzo młoda i nie­winna, że nie można
było niczym jej zaszan­ta­żo­wać. Nie mia­łem czasu, żeby wyna­jąć agen­tów,
któ­rzy wywar­liby nacisk na tych, któ­rych kochała, ani pew­no­ści, że jeśli
to zro­bię, ona tego zwy­czaj­nie nie zgłosi. Dla­tego ją uwio­dłem.


– Dobrze się bawi­łeś? – Felia pra­wie war­czy na mnie.


Robię się zimny.


– Minął ponad mie­siąc, odkąd ostatni raz dzie­li­łem z tobą łoże, i było
tylko powierz­chowne poże­gna­nie, nie roz­pacz­liwy akt miło­ści z kobietą,
którą zazdrość dopro­wa­dzi do sza­leń­stwa, moja droga. Tak, z przy­jem­no­ścią sobie ulży­łem.


– „Ulży­łem” – powta­rza.


Posłu­ży­łem się tym sło­wem, żeby zasu­ge­ro­wać, że seks był jedy­nie
fizjo­lo­giczną czyn­no­ścią, ale ona zmie­nia to w potę­pie­nie całego naszego
mał­żeń­stwa. Jak­bym chciał się od niej uwol­nić. Od swo­ich przy­siąg.


Nie­stety już powie­dzia­łem wię­cej, niż powie­dział­bym, gdy­bym w pełni nad
sobą pano­wał.


– Coś jesz­cze? – war­czę.


– A ona dobrze się bawiła? Jak to wyglą­dało? Dla niej? – Felia zamie­nia
się w zimną sukę.


Biorę głę­boki wdech, jeden, potem drugi, aż czer­wień cofa się, aż znowu
mogę patrzeć na nią ze współ­czu­ciem. Moja Felia. Była taka samotna, a wszystko, co kocha, jest zagro­żone. Naj­pierw ode­brano jej Seva­stiana.
Potem poja­wił się dystans mię­dzy nią a Gavi­nem. Teraz ta sprawa z Daze­nem. I jesz­cze ja.


Felia boi się, że mnie też straci.


– Czy dałem jej pierw­szy orgazm w życiu? Czy zamie­ni­łem ją we
wsze­tecz­nicę, które pra­gnęła mojego członka, jak spra­gniony podróżny na
pustyni pra­gnie wody? Czy obu­dziła mnie rano, gdy poczu­łem na sobie jej
gorące usta? Czy bła­gała mnie o rze­czy, któ­rych ty zaczę­łaś uni­kać
wkrótce po naszym ślu­bie? Czy pra­gnęła mnie, jak ty nie pra­gnęłaś od
lat? O to chcesz mnie zapy­tać? Dla­czego zamiast tego nie zapy­tasz i nie
zadasz tego pyta­nia sobie: czy kie­dy­kol­wiek się­ga­łem po pół­środki, gdy
dąży­łem do celu?


– Ni­gdy – szep­cze, nie mru­gnąw­szy nawet powieką, ale przy­ci­snęła rękami
brzuch, jak czło­wiek, który otrzy­mał ranę w walce i chce wie­dzieć, jak
jest poważna; musi się dowie­dzieć, ale nie śmie spraw­dzić.


– Dla­czego nie zapy­tasz o to, co naprawdę chcesz wie­dzieć? Czy ją potem
obją­łem? Czy pozwo­li­łem jej zasnąć z głową na moim ramie­niu? – Wszyst­kie
te pyta­nia wymy­kają mi się jak ogary, która palą się do polo­wa­nia. Nie
mogę znieść jej nie­szcze­ro­ści. Felii nie obcho­dzą szcze­góły tech­niczne,
gdzie spół­ko­wa­li­śmy, ile razy dopro­wa­dzi­łem dziew­czynę do roz­ko­szy. Chce
wie­dzieć, czy ktoś może ją zastą­pić.


Miłość mojego życia jest zacie­kła i krwawi, i to jest moja wina w takim
samym stop­niu jak Orho­lama, Orei i Ulbe­ara.


– Fee – odzy­wam się łagod­nie – niech ciem­ność nie zalega mię­dzy nami.
Decy­zja, żeby się z nią prze­spać, była tylko polem bitwy, dzięki któ­remu
mogłem zdo­być dla nas łup, i masz abso­lutną rację, że nie drep­ta­łem na
palusz­kach wobec przy­siąg mał­żeń­skich, z któ­rych mnie zwol­ni­łaś. Bo
wtedy mogłoby się oka­zać, że wszyst­kie wysiłki poszły na marne. Chcesz
sły­szeć, jak prze­cho­dzi­łem od odgry­wa­nia zręcz­nego, uważ­nego kochanka,
jakiego ni­gdy wię­cej nie pozna w swoim życiu, do udrę­czo­nego poczu­ciem
winy męża, który musi wra­cać do żony i dzieci, żeby wiecz­nie roz­pa­czała
z mojego powodu i bała się mnie utra­cić? Chcesz wie­dzieć, jak przy
każ­dym kroku odci­na­łem ją od rodziny i przy­ja­ciół, żeby, kiedy nadej­dzie
czas zdra­dzić ich i obo­wiązki, zro­biła to z rado­ścią, jeśli dzięki temu
sprawi, że zostanę jesz­cze kilka tygo­dni? Jak dała mi zwoje, a ja
odpły­ną­łem jesz­cze tej samej nocy, bez słowa wyja­śnie­nia, nie­wąt­pli­wie
ją nisz­cząc? Bo tęsk­ni­łem za tobą? Myślisz, że jedna nie­zręczna,
pozba­wiona wyczu­cia rytmu dzie­wica mogłaby cię zastą­pić? Myślisz, że
mogłaby ci dorów­nać w sypialni albo…


– Jest o połowę ode mnie młod­sza i nie uro­dziła trójki dzieci, a jak sam
powie­dzia­łeś, ja nie…


– Myślisz, że jestem męż­czy­zną, który może zako­chać się w kobie­cie,
któ­rej nie sza­nuje? – war­czę.


– Męż­czy­zna uwie­rzy pra­wie we wszystko, jeśli pra­wi­dłowo zająć się tym,
co ma poni­żej pasa.


– Myślisz, że w cztery tygo­dnie…


– Krótki czas tylko pogar­sza sprawę! Nie boję się, że nie dorów­nuję tej
bied­nej dziew­czy­nie. Boję się, że nie dorów­nuję two­jej wyobraźni.
Męż­czy­zna nie może zako­chać się w kobie­cie od pierw­szego wej­rze­nia.
Zako­chuje się w oso­bie, jaką sobie wyobraża. Ona jest płót­nem, na które
męż­czy­zna rzuca swoje nadzieje i marze­nia. A jeśli raporty mówią prawdę,
to ta dziew­czyna była wyjąt­kowo gib­kim i ponęt­nym płót­nem.


– A kim ja jestem? Sie­dem­na­sto­lat­kiem?


– Bo męż­czyźni dosta­tecz­nie doro­śli, żeby wie­dzieć lepiej, ni­gdy nie
zamie­niali sta­rze­ją­cych się żon na młod­sze i głup­sze?!


– Za dobrze mnie znasz, żeby w to uwie­rzyć. To sza­leń­stwo prze­brane za
lęk. Dowio­dłem mojej uczci­wo­ści tysiące razy. Wiesz o wszyst­kich
kobie­tach, które pró­bo­wały mnie uwieść, odkąd się pobra­li­śmy. Wiesz o daw­nych kochan­kach, które pró­bo­wały ponow­nie roz­pa­lić moje
zain­te­re­so­wa­nie, odkąd zosta­łem Czer­wie­nią. Widzę tylko cie­bie, Firu­zeh
Esz­ter Laleh Dariush. Moja Felio, moja Felio Guile, jak mógł­bym cię
zastą­pić? Jaką magiczną piczkę musia­łaby mieć kobieta, żeby sku­sić mnie
choćby na chwilę? Odwieść od cie­bie? Cie­bie?! Kobiety, która mogłaby
zostać cesa­rzową, gdyby tylko zechciała? Myślisz, że wymie­nił­bym twoją
siłę na naiw­ność, sła­bość tej dziew­czyny?


Mimo to wciąż widzę strach w jej oczach.


– Jeśli w to wie­rzysz – mówię – nie stra­ci­łaś mnie, lecz sie­bie.


Spo­gląda mi w oczy, szuka pew­nie fał­szu. Skoro potra­fi­łem pogry­wać z innymi tak zręczne, z takim okru­cień­stwem, to czy nie mógł­bym także
zwieść jej? Sta­ram się patrzeć otwar­cie, jak wtedy, gdy byli­śmy mło­dzi,
ale widzę tylko czer­wień.


Po chwili widzę, że skie­ro­wała spoj­rze­nie w głąb sie­bie.


– Nie czuję się silna. Już nie.


– Jesteś dosta­tecz­nie silna.


– Wąt­pię.


Wska­zuję kie­ru­nek, pod­no­sząc głos.


– Drzwi są tam.


Poli­czek. Felii dosłow­nie wyrywa się zdu­szony okrzyk.


– Pozwo­lił­byś mi odejść? Tak łatwo? Po tym wszyst­kim, co prze­szli­śmy? Co
zro­bi­li­śmy?


– Pozwo­lić ci odejść byłoby naj­trud­niej­szą rze­czą, jakiej kie­dy­kol­wiek
bym doko­nał. Jed­nak trwa wojna, nawet jeśli tylko ty i ja ją teraz
widzimy. Jeśli zamie­rzasz stchó­rzyć. Muszę wie­dzieć to, zanim powie­rzę
ci przy­szłość swoją i świata.


– Nie jestem dość silna…


– Siła to wybór. Odwaga to nawyk. Nie­stety tchó­rzo­stwo także.


Patrzy mi długo w oczy.


– Nie kocha­li­śmy się od two­jego powrotu.


Uno­szę ręce, pod­da­jąc się. Czyj to był wybór?


Wtedy jed­nak rozu­miem. Nawet po tak wielu latach mał­żeń­stwa ta nowa
sytu­acja wymaga nowych reak­cji: wie­dząc, że jest zra­niona, zaczy­na­łem
tylko od pod­cho­dów. A zbo­lała potrze­bo­wała zde­cy­do­wa­nego pościgu,
pod­czas gdy ja byłem prze­ko­nany, że coś takiego wywoła tylko jej gniew.


I tak by było. Teraz to widzę.


Może jed­nak potrze­bo­wa­li­śmy prze­ciąć ten czy­rak. Ja nie potrze­bo­wa­łem
kłótni, nie potrze­bo­wa­łem zamie­sza­nia i skut­ków wiel­kiej awan­tury, więc
uzna­łem, że my tego nie potrze­bu­jemy. Błąd.


Odpusz­cza mi. Spusz­cza wzrok. Odwraca się do stołu.


– Naj­gor­sze z tego wszyst­kiego jest to – mówi – że widzia­łam już
wcze­śniej kopie tego zwoju. Dla­tego począt­kowo myśla­łam, że to wszystko
się wyda­rzyło… na darmo.


Kiedy koń­czy zda­nie, pod­cho­dzę i staję za nią. Wcią­gam zapach jej
wło­sów, stoję nad nią, opie­ram ręce na stole po obu jej stro­nach, ale
jej nie doty­kam.


Felia kła­dzie rękę na moim ręka­wie, żeby ode­pchnąć mnie, otwo­rzyć klatkę
moich rąk, ale ja nie ustę­puję, a ona nie pcha zbyt mocno.


– Potrze­buję cię pod każ­dym wzglę­dem – mówię jej. – Bez cie­bie jestem
cał­kiem sam na tym świe­cie. Świeca na murach, gdy nad­cho­dzi burza. Wół,
który scho­dzi ze ścieżki pod cię­ża­rem pustego jarzma, w któ­rym szedł też
jego towa­rzysz. Nie zdo­łam wyko­nać pracy, jaka nas czeka, bez cie­bie,
serce mego serca. Potrze­buję two­jej mądro­ści. Potrze­buję two­jej dobroci.
Two­jej wni­kli­wo­ści. Two­jej dłoni na wio­śle. Potrze­buję tej siły w tobie,
któ­rej ni­gdy nie doce­nia­łaś. Ukry­tej zacie­kło­ści. – Całuję ją deli­kat­nie
w kark i w nagrodę widzę gęsią skórkę. – Jesteś moim kom­pa­sem, moją
klep­sy­drą, moim wia­trem w żagle. Potrze­buję cię jak śpie­wak głosu, jak
melo­dia rytmu, jak chór tona­cji. Potrze­buję cię, jak włócz­nik potrze­buje
tar­czy, jak rumak uzdy, jak łucz­nik łuku. Potrze­buję cię, jak zboże
potrze­buje słońca, far­biarz barw­ni­ków, krze­si­ciel świa­tła. Potrze­buję
cię, jak gwiazdy potrze­bują nocy. Potrze­buję cię, jak poeta potrze­buje
słów…


Ona na­dal nic nie mówi.


– I pra­gnę cie­bie. Pra­gnę cię jak tam­tej nocy w win­nicy nad Kamie­ni­stym
Rucza­jem. Pra­gnę cię jak tam­tej bar­dzo nie­dy­skret­nej nocy w wigi­lię Dnia
Słońca w naszym namio­cie tuż obok namiotu two­ich rodzi­ców. Jak tego
ranka, na szczy­cie czer­wo­nej wieży, gdy luk­sjaci dobi­jali się do drzwi,
zasta­na­wia­jąc się, jak mogły zostać zamknięte od zewnątrz. – Zni­żam głos
do szeptu, aż staje się tylko cie­płym odde­chem w jej uchu. – Boże, jak
ja cię pra­gnę…


Chwila prze­ciąga się, nie­do­sta­tek i kara, gdy wdy­cham jej słodki zapach.
Pra­gnę ją zła­pać i wziąć, pod­jąć za nią decy­zję, któ­rej naj­wy­raź­niej nie
chce pod­jąć. Nie zro­bię tego jed­nak.


Nasz zwią­zek ni­gdy nie był związ­kiem słab­szego part­nera nagi­na­ją­cego się
do kapry­sów sil­niej­szego. I nie będzie. W całym świe­cie ona jest jedy­nym
kwia­tem, któ­rego nie zmiaż­dżę pod kołami wiel­kiej machiny oblęż­ni­czej,
jaką jest moja wola.


Felia nie poru­sza się.


Chwila prze­ciąga się nie­zno­śnie.


Nie będę cze­kać wiecz­nie. Nie pozwolę, żeby moje pra­gnie­nie stało się
sła­bo­ścią, mój głód zamie­nił w śmierć gło­dową. Odsu­wam się.


Ona jed­nak łapie mnie za rękaw, jak jeź­dziec, który panuje nad sza­le­jącą
masą ogiera bojo­wego za pomocą rap­tem paru cien­kich pasków skóry.
Zatrzy­muję się.


Czy rze­czy­wi­ście jeste­śmy part­ne­rami?


Cza­sem zasta­na­wiam się, czy ona nie jest zde­cy­do­wa­nie sil­niej­sza z nas
dwojga.


Nie każe mi cze­kać tak długo, żebym mógł roz­wa­żyć tę myśl. Chce
wie­dzieć, że jestem cał­ko­wi­cie na niej sku­piony. Prze­chyla nieco głowę,
żeby włosy zsu­nęły się z tego miej­sca na szyi, w które ją poca­ło­wa­łem.


Wiem, że ona tego potrze­buje. Wiem, że chce mnie tro­chę uka­rać. Wiem, że
potrze­buje poczuć, że ją ści­gam, ale to mnie nieco iry­tuje – że
komen­de­ruje się mną jak psem. Jestem Andross Guile.


Wyry­wam rękaw i odsu­wam się, ale zanim Felia zdąży się odwró­cić. Zanim
zdąży powie­dzieć słowo, łapię ją za włosy i całuję szorstko drugą stronę
szyi. Obra­cam ją, pod­no­szę na stół i odnaj­duję jej usta.


W opo­wie­ściach, za każ­dym razem, gdy praw­dziwi kochan­kowe łączą się,
towa­rzy­szy temu taka gorączka i pozba­wiona wysiłku bie­głość, że wstrząsa
to nie­bem i zie­mią, i nic już ni­gdy nie jest takie samo. To, rzecz
jasna, kłam­stwo, ale także tylko jesz­cze jeden wyraz zasad­ni­czej
nie­do­sko­na­ło­ści soczewki, przez które dra­mat spo­gląda na rze­czy­wi­stość –
wszystko, co poja­wia się w lune­cie, ma zna­cze­nie.


W rze­czy­wi­ści kocha­nie się rzadko coś zmie­nia. Więk­szość zbli­żeń nie
jest nawet godna zapa­mię­ta­nia. W więk­szo­ści wypad­ków niebo i zie­mia
rzadko trzęsą się z powodu kocha­ją­cej się pary, a może nawet ni­gdy.


Cza­sem jed­nak tak się dzieje.


Mimo daru od przod­ków, daru pamięci Guile’ów, następne minuty zatarły
się w wirze emo­cji uwol­nio­nych od myśli i wpa­dły w odmęty namięt­no­ści.


– Prze­pra­szam – mru­czę jakiś czas póź­niej.


Zamie­rza­łem roze­rwać jej bie­li­znę z ily­tań­skiej koronki, żeby poka­zać,
jak nie­opa­no­wana jest moja żądza dla niej. Nie­de­li­kat­ność, jaka miała
miej­sce póź­niej… nie była efek­tem zupeł­nie racjo­nal­nej decy­zji.


– Możesz mi to wyna­gro­dzić…


– Tak?


– …ale nie masz za co prze­pra­szać.


– Co? – I wtedy to do mnie dociera. – Rzu­ci­łaś na mnie urok?


– Nie możesz mi tego zarzu­cać, skoro ci to wyzna­łam, prawda?


– Felio! – Nie wiem, czy być wście­kłym, czy tro­chę dum­nym. Zwy­kle tak
kur­czowo prze­strze­gała chro­me­ryj­skich reguł.


– Chcia­łam, żebyś był bru­tal­niej­szy – odpo­wiada rze­czowo.


– Mogłaś popro­sić.


– Chcia­łam, żebyś mnie potem prze­pro­sił. I musiał mi to wyna­gro­dzić. A skoro o tym mowa, w dal­szym ciągu musisz.


– Wyna­gro­dzić ci to?


– I to w tej chwili. Zanieś mnie do naszego łóżka. Nie jestem pewna, czy
dam radę iść.


***


– Ist­nieje parę słów, które zmie­niły zna­cze­nie w naszym języku od czasu
tych wcze­śniej­szych tłu­ma­czeń, ale to wszystko to była rze­telna praca
naukowa. A potem zoba­czy­łam to. – Felia wska­zuje jedno miej­sce na
jagnię­cej skó­rze, gdzie zaczyna się redak­cja.


– Co to takiego? – pytam.


– Nie­do­sko­na­łość skóry? Przy­pad­kowy ruch pió­rem? Plama, która poja­wiła
się z jakie­goś powodu w ciągu minio­nych stu­leci. – Wzru­sza ramio­nami. –
Dobry tłu­macz albo kopi­sta nie spe­ku­lo­wałby, a jedy­nie prze­ka­zał to, co
wie. Kiedy jed­nak patrzę na cały zwój i widzę, czego bra­kuje, odno­szę
wra­że­nie, że kto­kol­wiek pisał redak­cję, śpie­szył się. W kilku miej­scach
oka­zał się nie­chlujny. Te trzy kropki tu na końcu linijki, jeśli dobrze
zga­duję, gdzie wypa­dały linijki tek­stu, to być może wszystko, co zostało
z trzech rogów shin. To może być pod­stawa khaf sofit. To mogłoby być
z łatwo­ścią resh albo nun sofit, albo tsadi sofit albo zayin lub
dalet, ale kiedy porów­nuję to z wcze­śniej­szym cha­rak­te­rem pisma, to
shin tego skryby były wyso­kie i ele­ganc­kie, a jego khaf sofit
scho­dziły nieco niżej.


Zagłę­bia się w szcze­góły. Widzi jed­nak moje znie­cier­pli­wie­nie.


– Jeśli mam rację – mówi – to ta kropka… – Kła­dzie kawa­łek per­ga­minu
we wska­za­nym miej­scu i zakre­śla nim deli­katny łuk. – To część znaku
przy­de­chu, tak kie­dyś zapi­sy­wano imię Or’holam. To wła­ściwy okres. Znaki
przy­de­chu zaczęły zni­kać z zapisu w tek­stach nauko­wych dopiero jakieś
osiem­dzie­siąt lat póź­niej, wraz z powsta­niem „Kra­so­mów­stwa”
Poly­ph­ra­stesa.


– Tyle że ten znak ewi­dent­nie nie poja­wił się w sło­wie „Orho­lam”.
Odkry­łaś coś innego – mówię.


– „Odkry­łam” to takie mocne słowo. Domy­śli­łam się.


– Powiedz mi.


– Pokażę ci.


Usta­wia kra­wędź per­ga­minu na ory­gi­nal­nym zwoju tak, żeby jeden róg
doty­kał znaku przy­de­chu i cią­gnął się wzdłuż pustej linijki do trzech
kro­pek bra­ku­ją­cego khaf sofit.


– Rozu­miesz, że to, co tu robię, w żad­nej mie­rze nie jest
„tłu­ma­cze­niem”. To przy­pusz­cze­nia, nie nauka.


Nic nie mówię, a ona sięga po pióro, przy­cięte dokład­nie tak, jak
przy­ci­nali je sta­ro­żytni Paryj­czycy, żeby litery miały wła­ści­wie linie i łuki. Jej litery są nie tylko piękne, ale też tak dosko­nale pasują do
cha­rak­teru pisma Skryp­tora, że nawet fał­szerz byłby z nich dumny.
Roz­miesz­cze­nie liter i ich roz­miar są ści­śle wymie­rzone. Felia zaczyna
od znaku przy­de­chu i prze­suwa się nie­śpiesz­nie w lewo.


– Nie ma niczego w tym tek­ście ani w innych pismach Skryp­tora, co by to
potwier­dzało – mówi, rysu­jąc khaf sofit, a jego trzy laseczki wycho­dzą
nad brzeg per­ga­minu, żeby dotknąć trzech kro­pek na zwoju. Felia koń­czy
zda­nie i odsuwa się.


– „Na strza­ska­nej skale czarne ognie pie­kła ponow­nie ześlą na zie­mię
dwie­ście upa­dłych chwał nieba”. Dosłow­nie „upa­dłych gwiazd”, ale kiedy
poja­wia się dwie­ście, zna­cze­nie ni­gdy nie jest dosłowne. Dwie­ście
spa­da­ją­cych gwiazd albo „upa­dłych gwiazd” to eufe­mi­styczne okre­śle­nie,
które cza­sem skraca się do „dwu­stu”.


– Istoty nie­biań­skie – mówię. – Elo­him. Dawni bogo­wie.


– Ci, któ­rzy zbun­to­wali się prze­ciwko Orho­la­mowi i zostali wyrzu­ceni z jego dworu.


– Albo ode­szli, bun­tu­jąc się prze­ciwko tyra­nowi, jak uwa­żają here­tycy –
mówię.


– Bra­xia­nie? – pyta Felia. – Miesz­kańcy Spę­ka­nych Ziem wie­rzą we
wszystko, co uza­sad­nia ich pra­gnie­nie wła­dzy. – Milk­nie. – Pew­nie jak my
wszy­scy – dodaje.


– Masz na myśli sie­bie i mnie?


Przez chwilę jej oczy są jak otwarte drzwi i wylewa się przez nie dusza.


Zapo­mi­nam cza­sem, że jej więk­sza wraż­li­wość ozna­cza, że cierpi bar­dziej,
niż ja jestem w sta­nie.


– Nie chcę tego – mówię. – A ty? Nagi­nasz tłu­ma­cze­nia, żeby­śmy mogli to
zro­bić naszym chłop­com? To nie Felia, jaką znam. – Zanim łzy znowu
napłyną do jej oczu, dodaję: – Więc nie wrzu­caj nas do jed­nego wora z tymi zabój­cami z pustyni.


Jest poko­nana.


– Mój panie mężu, spójrz na ostatni list Gavina do cie­bie. – Podaje mi
per­ga­min, nie zaszy­fro­wany list Gavina, ale jego roz­szy­fro­waną treść.


– Skąd to masz? – pytam.


– Czy­taj.


Zazna­czyła jeden aka­pit: „Ojcze, zmu­si­łem go teraz do ucieczki. Dazen
nie­wąt­pli­wie ma nadzieję wyco­fać się w góry wokół Kel­fingu, ale
zamie­rzamy zła­pać w pułapkę jego woj­ska przy zakolu rzeki w pobliżu
mia­sta zwa­nego Rek­ton”.


Patrzę na mapę, jaką Felia roz­po­starła na stole. Prze­suwa ręką po Tyrei,
na małą kropkę, którą jest Rek­ton nad Umbrą. Poja­wiają się nazwy
wypi­sane poma­rań­czo­wym luk­sy­nem, dawne nazwy.


– Za cza­sów naj­więk­szego roz­kwitu cesar­stwa tyrej­skiego – mówi Felia –
znaj­do­wało się tam mia­sto, któ­rego imię z cza­sem prze­pa­dło. To było
święte mia­sto poświę­cone Anat Pod­czer­wo­nej, zanim Kar­ris Ati­riel albo
jej wyznawcy je znisz­czyli. Znaj­duje się tam wielka kopuła skalna.
Kopuła Anat albo Piec Anat, wez­brane mle­kiem Piersi Pani Pustyni albo
jej cię­żarny brzuch, jak mówią. Tam sta­ro­żytni Tyrej­czycy skła­dali w ofie­rze swo­ich synów i kar­mili pia­ski ich krwią, bła­ga­jąc bogi­nię, żeby
pusty­nia zakwi­tła. – Mówiła z nie­obecną miną. – Jak nie­fra­so­bli­wie
uzna­wa­łam ich za potwo­rów, Andros­sie. Jaka matka godna tego miana
zamor­do­wa­łaby syna i wie­rzyła, że z takiej potwor­no­ści wyj­dzie coś
dobrego? Nie mogłam sobie wyobra­zić… Jak pozwo­li­li­śmy na to wszystko?


– Felio – mówię – jak w ogóle możesz o to pytać? Kiedy tłu­ma­czysz te
słowa? Jeśli nie ist­nieje Powier­nik Świa­tła, to nasz los został
przy­pie­czę­to­wany. Prze­pad­nie wszystko. Wszy­scy. Ja…


Igno­ruje mnie.


– Kar­ris Ati­riel albo jej wyznawcy znisz­czyli świą­ty­nię i mia­sto, zabili
tych, któ­rzy nie zdo­łali uciec. W zruj­no­wa­nym mie­ście zamiesz­kali
uchodźcy z innych miejsc i osta­tecz­nie nazwano je Rek­ton. Andros­sie,
jeśli Janus ma rację co do Dazena, jeśli te wszyst­kie domy­sły jakimś
cudem są słuszne… A co jeśli „czarne ognie pie­kła” ozna­czają „pło­nące
pie­klisz­cze”? „Żywe pie­klisz­cze”? „Wielka skała” może być Wielka
Skała… To może zna­czyć, że: „roz­trza­sku­jąc Wielką Skałę, czarny luk­syn
ponow­nie wypu­ści Dwu­stu na zie­mię”. – Felia bie­rze wdech. – Gavin
pró­buje wcią­gnąć Dazena w zasadzkę przy Wiel­kiej Skale Anat.


– A Dazen – mówię i w moim sercu w oka­mgnie­niu rodzi się w pełni
wyro­śnięta zgroza – potrafi krze­sać czarny luk­syn.


Felia wygląda przez ilu­mi­na­tor.


– To, co poświę­ci­li­śmy… i co ukra­dli­śmy tej bied­nej biblio­te­karce…
dało nam wszystko, czego potrze­bo­wa­li­śmy, żeby zapo­biec kata­stro­fie, ale
jest za późno. Gavin wysłał ten list tydzień temu. W żaden spo­sób nie
zdą­żymy ich powstrzy­mać, gdy już dotrzemy do Rek­tonu.
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Ist­niały tylko dwa spo­soby, żeby znisz­czyć cały Zakon Zła­ma­nego Oka, i dzi­siaj miała ostat­nią szansę, żeby zro­bić to w spo­sób, który nie
wyma­gałby śmierci dzie­sią­tek lojal­nych żoł­nie­rzy Chro­me­rii. Tego
wie­czoru kapłani róż­nych sekt spo­ty­kali się ze Star­cem z Pustyni, żeby
omó­wić szcze­góły Uczty Umie­ra­ją­cego Świa­tła.


Albo – jak nazy­wali ten wie­czór wszy­scy poza tymi złymi popa­prań­cami –
wigi­lii Dnia Słońca.


Bra­xia­nie nie świę­to­wali let­niego prze­si­le­nia jako naj­dłuż­szego dnia w roku, ale jako moment, po któ­rym każdy dzień staje się krót­szy. To miało
pewien sens dla miesz­ka­ją­cych na pustyni Bra­xian, któ­rzy cier­pieli z powodu pie­ką­cego, osła­bia­ją­cego żaru pustyn­nych let­nich mie­sięcy, ale w dal­szym ciągu wyda­wało się Teii złe. Teraz w dwój­na­sób, bo ci nowi
Bra­xia­nie w ogóle nie byli ludźmi pustyni; wszy­scy nowi wyznawcy Zakonu
po pro­stu nie­na­wi­dzili Orho­lama.


Oczy­wi­ście mogła się mylić. Stała się cie­niem Ate­vii… Cie­niem? –
zapy­tała sie­bie w myślach.


Teio, prze­stań kom­bi­no­wać. Kiedy ostat­nim razem za dużo myśla­łaś, pra­wie
wyja­śni­łaś luk­sja­towi, na czym pole­gają polu­cje.


Zatem śle­dziła Ate­vię prak­tycz­nie cały czas, a mimo to prze­ga­piła moment
pod­rzu­ce­nia mu wia­do­mo­ści. Kupiec winny o piersi jak beczka, który był
też pogań­skim kapła­nem, się­gnął do kie­szeni i nagle wzdry­gnął się w spo­sób, który mógł tylko ozna­czać, że zna­lazł coś, czego wcze­śniej tam
nie było. Potem szybko wszedł do naj­bliż­szego zaułka, rozej­rzał się
ukrad­kowo i otwo­rzył liścik. To musiało być tylko kilka słów, bo zamknął
go, zanim Teia zdą­żyła się pochy­lić, żeby je odczy­tać.


– Nie cier­pię, kiedy stary to robi – mruk­nął Ate­via. – A gdy­bym nie
zaj­rzał do kie­szeni przed wie­czo­rem?


Miał na myśli „Starca”?


Teia poszła za nim, kiedy klu­czył przez mia­sto, ewi­dent­nie cze­goś
szu­ka­jąc i trzy­ma­jąc liścik cały czas w ręce.


Musiała dorwać tę wia­do­mość! „Przed wie­czo­rem”? To zna­czyło, że
spo­tka­nie miało się odbyć dziś wie­czo­rem albo „przed wie­czo­rem”, prawda?


Ponie­waż aż do tej pory nie zdo­łała zna­leźć ukry­tego gabi­netu Starca ani
listy człon­ków Zakonu, Teii zostały tylko dwa spo­soby, żeby znisz­czyć
Zakon Zła­ma­nego Oka. Po pierw­sze, dowie­dzieć się, gdzie urzą­dzali wielką
rytu­alną Ucztę Umie­ra­ją­cego Świa­tła. Pod jakimś pre­tek­stem Kar­ris
mogłaby zebrać grupę żoł­nie­rzy w ostat­niej chwili, nie mówiąc ani im,
ani ich dowód­com, o co cho­dzi, i wysłać ich bie­giem do tego miej­sca
(żeby nie dać zdraj­com czasu na wysła­nie ostrze­że­nia).


Potem żoł­nie­rze Kar­ris zaata­ko­wa­liby zgro­ma­dze­nie.


Naj­pew­niej nie doszłoby do żad­nych aresz­to­wań. Zakon wie­dział, że gdyby
kogoś zła­pano, cze­ka­łaby go Świa­tłość Orho­lama. Z pew­no­ścią wole­liby
umrzeć w walce. A walka z Zako­nem? To była znie­chę­ca­jąca per­spek­tywa.
Ilu Cieni zgro­ma­dzi­łoby się tam razem z człon­kami Zakonu?


Takie star­cie praw­do­po­dob­nie ozna­cza­łoby koniec Zakonu, ale pew­nie też
rzeź po obu stro­nach. I mimo to Chro­me­ria nie mia­łaby gwa­ran­cji, że
dopad­nie wszyst­kich przy­wód­ców. Teia byłaby tam na miej­scu, żeby pomóc,
ale przy­wódcy na pewno mają przy­go­to­wane plany awa­ryjne, a wszy­scy będą
zama­sko­wani. Jakim cudem Teia mia­łaby obsta­wić wszyst­kie wyj­ścia? Była
tylko jedną osobą.


Może gdyby zna­la­zła to miej­sce odpo­wied­nio wcze­śnie, zdo­ła­łaby je zba­dać
i ozna­czyć wszyst­kie wyj­ścia? Jed­nakże Zakon kazałby Cie­niom i innym
człon­kom spraw­dzić raz jesz­cze miej­sce, żeby się upew­nić, że jest
bez­pieczne.


Nie chciała się pako­wać w coś takiego.


Mogła nie mieć w tej kwe­stii wyboru.


Druga opcja była o wiele lep­sza: Teia śle­dzi­łaby Ate­vię aż do spo­tka­nia
ze Star­cem, a potem poszłaby za tym dru­gim do jego kry­jówki,
prze­słu­chała go i zabiła. Gdzieś tam, pew­nie dokład­nie w tym samym
pokoju, trzy­małby swoje książki z szy­frami i listę człon­ków, może nawet
adres miej­sca, gdzie prze­trzy­my­wano jej ojca.


Nawet jeśli coś poszłoby nie tak (a bar­dzo wiele rze­czy mogło pójść nie
tak), już samo pozna­nie toż­sa­mo­ści Starca w połą­cze­niu z Ate­vią
pozwo­li­łoby Kar­ris namie­rzyć pozo­sta­łych.


Kiedy już Sta­rzec i kapłani byliby mar­twi, ludzie tacy jak Aglaia – z zewnętrz­nych krę­gów – zaczę­liby ucie­kać, a zła­pani i mając w per­spek­ty­wie Świa­tłość, zaczę­liby wyda­wać swoje kon­takty.


Teia była już bli­sko. Czuła to. Tego wie­czoru.


Domy­ślała się, że tego dnia lub wie­czoru kapłani muszą się spo­tkać, żeby
omó­wić Ucztę. Kiedy para­noja spra­wia, że nie zaufasz niżej sto­ją­cym
człon­kom swo­jego kultu nawet w kwe­stii naj­bar­dziej pod­sta­wo­wych
szcze­gó­łów (takich jak na przy­kład miej­sce, w któ­rym odbę­dzie się to
wiel­kie przy­ję­cie), ozna­cza to, że naj­wy­żej sto­jący ludzie muszą odwa­lić
całą robotę. „Gdzie się spo­tkamy?”. „Czy to bez­pieczne?”. „Gdzie ludzie
prze­biorą się w swoje stroje?”. „Kto w tym roku prze­szuka gości, żeby
nikt nie wniósł broni?”. „Kto potwier­dzi, że tylko wła­ściwe osoby biorą
udział w spo­tka­niu?”.


Do dia­bła, jeśli naprawdę jej się poszczę­ści, to może poznać toż­sa­mość
Starca i przy oka­zji loka­li­za­cję Uczty. Kar­ris mogłaby zaata­ko­wać
spo­tka­nie w bez­piecz­niej­szy spo­sób – sta­ra­jąc się zła­pać jak naj­wię­cej
ludzi, ale nie mar­twiąc się, że ktoś uciek­nie, pod­czas gdy Teia
zaczę­łaby nisz­czyć orga­ni­za­cję, począw­szy od samej góry.


Naj­wy­raź­niej nie­za­do­wo­lony, krzy­wiąc się z powodu – czego? bo prze­ga­pił
spo­tka­nie z kon­tak­tem? – Ate­via wes­tchnął.


Uniósł ręce, poka­zu­jąc przy oka­zji Teii, że na­dal trzyma prze­klęty
skra­wek papieru. Może papier ogniowy, sądząc po wyglą­dzie? A potem dał
nura do karczmy.


Na pło­nące szczyny Orho­lama, Teia nauczyła się nie­na­wi­dzić drzwi.


Ate­via robił wra­że­nie para­no­ika, więc Teia nie chciała dep­tać mu po
pię­tach, wcho­dząc za nim do karczmy. Nie wie­działa, czy drzwi zamy­kały
się same, czy to on musiałby zamknąć je za sobą, a wtedy zna­la­złaby się
w pułapce mię­dzy jego cia­łem i drzwiami, gdyby się­gnął, żeby je
zatrza­snąć.


Gdyby choć jej dotknął, cała jej robota poszłaby na nic.


Została więc w tyle, prze­kli­na­jąc w duchu.


Drzwi zamknęły się powoli, same, kiedy Ate­via wszedł do karczmy. Do
dia­bła, mogła wejść tuż za nim.


Pocze­kała na następ­nego klienta.


Nikt nie przy­szedł.


Minęła minuta. Czy wyszedł tyl­nymi drzwiami albo przez ukrytą piw­nicę?
Już go nie było? Czy prze­ga­piła swoją szansę?


Psia­krew!


Kiedy już zde­cy­do­wała, że musi otwo­rzyć drzwi, nie­wi­dzialna czy nie,
drzwi otwo­rzyły się od środka. Ate­via wyszedł, pocie­ra­jąc palce. Ocie­rał
z nich popiół.


Do dia­bła! Szu­kał oka­zji, żeby spa­lić wia­do­mość; o to cho­dziło. Nie
zna­lazł żad­nej latarni na dwo­rze, bo tak bli­sko Dnia Słońca na zewnątrz
wciąż było jasno i dość cie­pło. Stąd karczma.


I teraz liścik prze­padł. Niech to! Teia znowu zawio­dła.


Roz­pacz­li­wie sta­ra­jąc się go nie zgu­bić, ruszyła za Ate­vią, kiedy
dostrze­gła coś kątem oka. Z jakie­goś powodu ude­rzyło ją to, jak rzecz
nie na swoim miej­scu.


Zatrzy­mała się. Spoj­rzała.


Drzwi karczmy się otwie­rały. Wła­ści­wie teraz już same się zamy­kały.


Nic.


Odwró­ciła się z powro­tem do Ate­vii, ale wtedy zamarła. Nic?


Kto wyszedł z karczmy?


Przyj­rzała się ruchli­wej ulicy, ale nikt nie znaj­do­wał się w pobliżu
lokalu.


Po ple­cach prze­szedł jej dreszcz. Cof­nęła się jeden krok, drugi i roz­sze­rzyła oczy aż do parylu.


Wtedy to zoba­czyła: suge­stię fil­tru­ją­cej kolory kra­wę­dzi pary­lo­wej
bańki. Cień wewnątrz był nie­wi­dzialny i gdyby nie spoj­rzała dokład­nie we
wła­ściwe miej­sce, niczego by nie spo­strze­gła.


Cień – czy to był sam Mor­derca Sharp? – skrę­cił i ruszył ulicą w prze­ciw­nym kie­runku.


Teia zamarła mię­dzy dwiema moż­li­wo­ściami. To nie musiał być Sharp. W końcu były też inne Cie­nie. Jeśli pój­dzie za tą osobą, a to nie będzie
Sharp…


Wtedy jed­nak zoba­czyła, że kształt skrę­cił w stronę zaułka i tam się
zatrzy­mał. Chwilę potem paryl opadł i poja­wił się Mor­derca Sharp.
Ukła­dał kap­tur na ple­cach, jakby był po pro­stu jesz­cze jed­nym
prze­chod­niem wycho­dzą­cym z zaułka. Poszedł dalej, odda­la­jąc się od Teii
i Ate­vii.


Musiał zaj­mo­wać się dostar­cza­niem wia­do­mo­ści dla kapła­nów i pil­no­wał,
żeby je potem znisz­czyli. Tylko jemu można było powie­rzyć infor­ma­cje o praw­dzi­wej toż­sa­mo­ści kapła­nów.


Teii zabiło moc­niej serce. Oto jej szansa!


Ate­via już zni­kał za rogiem, pięć­dzie­siąt kro­ków dalej. A na ile Teia
się orien­to­wała, Sharp mógł iść do następ­nego kapłana albo do taj­nego
biura Starca, albo do domu, żeby się zdrzem­nąć, albo nawet do karczmy
się napić. Gdyby pobie­gła, mogłaby go zabić, zanim nawet zorien­to­wałby
się, że ona tam jest, a potem… może na­dal zdo­ła­łaby zna­leźć Ate­vię.
Może wcale nie szedł już na spo­tka­nie.


A może to była pułapka? Jak bli­sko Teia musiała znaj­do­wać się Mor­dercy
Sharpa, kiedy ten pod­rzu­cał liścik? Może otarli się ramio­nami i ura­to­wało ją tylko to, że oboje krze­sali paryl i musieli przez więk­szość
czasu mieć spusz­czony wzrok i tylko zer­kali ukrad­kiem na świat, żeby
nikt nie spo­strzegł ich oczu uno­szą­cych się w powie­trzu.


Gdyby weszła do karczmy, na pewno by na niego wpa­dła.


Dosłow­nie.


Niech to szlag.


To jed­nak nie miało teraz zna­cze­nia. Skup się, Teia!


Mor­derca Sharp sta­no­wił dla niej zde­cy­do­wa­nie naj­więk­sze
nie­bez­pie­czeń­stwo… ale Ate­via był klu­czem do jej misji. Moż­liwe, że
nie szedł teraz pro­sto na spo­tka­nie, ale gdyby jed­nak tak było,
zawio­dłaby Kar­ris i wszyst­kich nie­wol­ni­ków, któ­rych zabiła, żeby tu
dotrzeć, zawio­dłaby każdą osobę, którą tego wie­czoru ci pogań­scy kapłani
roz­każą w przy­szło­ści zabić.


Jed­nakże pozwo­le­nie, żeby Sharp odszedł, było jak igno­ro­wa­nie
nała­do­wa­nego pisto­letu, z któ­rego ktoś mie­rzy w jej głowę.


Jestem tar­czą czy zabójcą?


Teia zaci­snęła pięść tak mocno, że kostki jej strze­liły. I pobie­gła za
Ate­vią.
  
ROZ­DZIAŁ 73


– Opu­ścić salę – oznaj­mił gło­śno Andross, zanim kto­kol­wiek inny zdą­żył
zare­ago­wać. – To nie jest sprawa dla całego dworu.


– Wezwij Spek­trum – powie­działa Kar­ris tre­ne­rowi Fiskowi.


Tyle że on już nie był tre­ne­rem; czło­wiek, który poma­gał kie­dyś oszu­stom
unie­moż­li­wić Kipowi zosta­nie Czar­no­gwar­dzi­stą, nosił teraz prze­pa­skę
dowódcy Czar­nej Gwar­dii na swoim mun­du­rze.


Dowódca Fisk? Chro­me­ria była w poważ­nych kło­po­tach.


Fisk już dawał znaki ręką Czar­no­gwar­dzi­stom przy drzwiach, za szybko,
żeby Kip za nimi nadą­żył.


– Te same roz­kazy co wcze­śniej odno­śnie do… – Fisk spoj­rzał na Kipa. –
Ehm. Dru­giej mło­dego lorda Guile?


– Tak! – odpo­wie­dział Andross, cho­ciaż dowódca Fisk zwra­cał się do
Kar­ris. – Na miłość boską, nie wpusz­czaj­cie go tutaj pod żad­nym pozo­rem.


Dowódca Fisk rzu­cił spoj­rze­nie Kar­ris, ale pod­po­rząd­ko­wał się.
Ewi­dent­nie wolał otrzy­my­wać roz­kazy od niej, cho­ciaż teo­re­tycz­nie słu­żył
zarówno pro­ma­cho­sowi, jak i Bieli.


Kip roz­po­znał dwóch Czar­no­gwar­dzi­stów, nale­żeli do tej samej kohorty co
on – Tana i jasno­skóry Abor­nej­czyk imie­niem Rivvyn Shmuel, który był
rów­nie sze­roki jak jego uśmiech. Wyglą­dali tak bar­dzo, bar­dzo młodo.
Druga dwójka była tak stara, że ewi­dent­nie musiano ich odwo­łać z eme­ry­tury. Oboje uda­wali, że go nie poznają – albo błęd­nie uzna­jąc, że
Czar­no­gwar­dzi­ści nie powinni przy­zna­wać, że kogo­kol­wiek znają – cza­sem
mło­dzi bywali nad­gor­liwi – albo uwa­żali, że on i Moca­rze porzu­cili
Czarną Gwar­dię i dla­tego teraz odci­nali się od niego.


Tana i jeden ze star­szych Czar­no­gwar­dzi­stów wyszli przed drzwi. Nie­stety
Grin­wo­ody na­dal pozo­stał w sali, co iry­to­wało Kipa. Nie lubił tego
pomarsz­czo­nego sta­rego jury­sty od pierw­szego spo­tka­nia. I o ile Andross
robił wra­że­nie zdro­wego jak ni­gdy dotąd, to Grin­wo­ody zapadł się jesz­cze
bar­dziej w sobie, kur­cząc się z wie­kiem jak mar­twy pająk.


– Powiedz mi wszystko – roz­ka­zał Andross.


– Nam – popra­wiła go Kar­ris.


Andross prze­wró­cił oczami.


– Nikt cię stąd nie wyrzu­cił, córko, więc z pew­no­ścią możesz słu­chać.


Uśmiech­nęła się uprzej­mie, ale knyk­cie rąk na opar­ciach krze­sła jej
pobie­lały.


– Jak się mie­wasz, Kip? – zapy­tała. – Naprawdę świet­nie wyglą­dasz.
Sta­dło mał­żeń­skie naj­wy­raź­niej ci służy.


– Wię­cej niż „służy”. Tisis to praw­dziwe bło­go­sła­wień­stwo. Naj­lep­sza
rzecz w moim życiu.


– Ogrom­nie się cie­szę, to sły­sząc! – powie­działa Kar­ris. I nawet jeśli
zaczęła tę roz­mowę, żeby poiry­to­wać Androssa, to teraz auten­tycz­nie się
wcią­gnęła. – Tak trudno zna­leźć wła­ści­wego part­nera w życiu i świa­do­mość, że tobie się udało, przy­nosi mi więk­szą radość, niż możesz
się domy­ślać.


– Skoń­czy­li­ście już? – zapy­tał Andross.


– W rze­czy samej! – powie­dział Kip, jakby odpo­wia­dał Andros­sowi, ale
potem dodał: – Naj­szla­chet­niej­sza pani Bielo. I mam już od jakie­goś
czasu uczu­cie, dziadku, że powi­nie­nem ci oso­bi­ście podzię­ko­wać.


– Za co? – spy­tał Andross.


– Nie oże­nił­bym się z Tisis, gdyby nie ty. Dowio­dłeś swo­jej mądro­ści i spo­strze­gaw­czo­ści w stop­niu, który prze­kro­czył moje poj­mo­wa­nie.
Począt­kowo pod­cho­dzi­łem… z dużym lek­ce­wa­że­niem do Tisis i ni­gdy bym o nią nie zabie­gał. Nie wpadł­bym na to, jak dosko­nałą part­nerką i potęż­nym
sprzy­mie­rzeń­cem okaże się dla mnie. Wyka­za­łeś się nad­zwy­czajną
prze­ni­kli­wo­ścią i mądro­ścią, naprawdę pobło­go­sła­wi­łeś mi zaaran­żo­wa­niem
tego mał­żeń­stwa.


Andross skrzy­wił się, jakby nie był pewien, czy Kip kpi z niego, czy
naprawdę go kom­ple­men­tuje – a tak wła­śnie było. Jeśli chcesz
kom­ple­men­to­wać Androssa Guile, trzeba to robić na początku roz­mowy,
uznał Kip, zanim zrobi coś, co dopro­wa­dzi cię do szału. Bo z pew­no­ścią
to zrobi.


– Dla­czego teraz o tym mówisz? Jest już w ciąży?


– Nie – odpo­wie­dział Kip.


I pro­szę. Już się wściekł.


– Zostaw więc w spo­koju mar­kie­tanki i zacznij orać na wła­snym ugo­rze,
chłop­cze. Potrze­bu­jesz paru lek­cji? Dłu­giej ojcow­skiej prze­mowy?


Cho­ciaż myślał, że pobyt w Krwa­wej Pusz­czy oduczył go wsty­dli­wo­ści, Kip
zaczer­wie­nił się jak burak.


Grin­wo­ody ode­zwał się do Androssa, i to nie­zbyt cicho:


– Może młody lord cierpi na jakąś intymną przy­pa­dłość? Prze­lewa
nasie­nie, zanim dotrze do pola? Może lemiesz jest raczej miękki niż
sta­lowy? Mógł­bym zapro­po­no­wać facho­wego medy­kusa.


– Jestem pewny, że dosko­nale się znasz na cho­ro­bach natury intym­nej,
calun – powie­dział Kip do Grin­wo­ody’ego – ale jestem cał­kiem
usa­tys­fak­cjo­no­wany sta­nem rze­czy, tak samo jak moja żona. Dzię­kuję za
tro­skę.


– Na pewno udaje, ale to dobrze, że chce, byś się czuł kom­pe­tentny –
orzekł Andross.


– To twoja wina, wiesz? – ode­zwała się Kar­ris.


– Słu­cham? – zapy­tał Andross.


– Gavin powie­dział mi o two­ich księ­gach gene­alo­gicz­nych, że twoja
rodzina trak­to­wała mał­żeń­stwa jakby cho­dziło o hodowlę koni, czym się
zresztą kie­dyś zaj­mo­wa­li­ście. Powie­dział, że to kom­pro­mis, jaki wybrała
twoja rodzina z myślą o wiel­kim poten­cjale krze­sa­nia i innych talen­tów:
wasz ród ni­gdy nie mógł mieć licz­nego potom­stwa. A Felia miała co? Jedną
sio­strę? I to mimo szczę­śli­wego i aktyw­nego mał­żeń­stwa jej rodzi­ców. Tak
powie­dział Gavin.


– Ach, wiem dosta­tecz­nie dobrze o braku płod­no­ści Guile’ów, pięk­nie
dzię­kuję – odparł Andross. – To dla­tego byłem gotowy na tak wielki
kom­pro­mis w kwe­stii talen­tów, inte­li­gen­cji, siły i cha­ry­zmy, kiedy
posta­no­wi­łem oże­nić jed­nego z moich synów z Bia­ło­dę­bem. Poza swoją
upartą nie­roz­wagą twoja rodzina sły­nie z tego, że mnoży się jak kró­liki.
Nie­stety wygląda na to, że ta ostat­nia cecha została w tobie przy­ćmiona
wszyst­kimi poprzed­nimi, ponie­waż zmar­no­wa­łaś płodne lata, wybie­ra­jąc
nie­prze­jed­na­nie.


Kar­ris mil­czała z otwar­tymi ustami.


Grin­wo­ody uśmiech­nął się trium­fu­jąco jak przy­stało na lizusa, któ­rym w rze­czy samej był.


– Jed­nak dość tego – powie­dział Andross – mądry czło­wiek szy­kuje sobie
koł­czan pełen strzał, ale wojow­nik, któ­remu zostaną dwie wadliwe, nie
porzuca tak po pro­stu walki, prawda?


– „Dwie wadliwe”? – wyrwało się Kipowi. Andross robił wra­że­nie
zado­wo­lo­nego, że cel­nie wymie­rzył cios. Kip jed­nak pytał dalej: – Dwie?
Zatem Zymun wresz­cie poka­zał, ile naprawdę jest wart? Gwał­cił słu­żące?


Zoba­czył, że na twa­rzy Kar­ris maluje się poczu­cie winy i obrzy­dze­nie, a w oczach Androssa poja­wił się roz­błysk gniewu.


– Zatem wię­cej niż jedną? – spy­tał Kip.


Jakby Kip nie ostrze­gał, że Zymun to żmija.


Niech to szlag! Nie powi­nien był pytać o Zymuna. Wystar­czyło, że
wie­dział, że zorien­to­wali się, że z jego bra­tem przy­rod­nim jest coś
głę­boko nie tak. Nie zebrał jesz­cze żad­nych dowo­dów, że Zymun znik­nął w cza­sie, kiedy dopusz­czono się masa­kry w Jabło­nio­wym Zagaj­niku. Kiedy już
to zrobi, chciał naj­pierw kon­fron­ta­cji z Zymu­nem. Czas na to nadej­dzie.
Wkrótce.


– A wra­ca­jąc do bie­żą­cych kwe­stii – zasu­ge­ro­wał Andross.


Cho­ciaż raz byli gotowi się z nim zgo­dzić.


– Jaką to broń twier­dzisz, że posia­dasz? – zapy­tał Andross.


– Jesz­cze tego nie wymy­śli­łeś, dziadku? – spy­tał Kip, jakby to była
łatwi­zna. – Jak prze­ciw­sta­wić się marze?


– Mam wiele pomy­słów. Pyta­nie tylko, jak wygląda twój. I czy jest dobry.


– Nasi przod­ko­wie wie­dzieli o marach. Wie­dzieli o nich znacz­nie wię­cej
niż my – zaczął Kip. – Jesz­cze jedna rzecz, którą Chro­me­ria ukry­wała, a co nara­ziło nas wszyst­kich na nie­bez­pie­czeń­stwo.


– Nie wyobra­żali sobie zjed­no­cze­nia wszyst­kich dzie­wię­ciu kró­lestw –
powie­działa Kar­ris – ale już na pewno nie wyobra­żali sobie walki z wię­cej niż jedną marą naraz.


– Mimo to – powie­dział Kip – sta­ro­żytni nie pozo­sta­wili nas bez­bron­nymi.
Narzę­dzia obrony są wszę­dzie wokół nas.


– Nie mam nastroju do gie­rek – żach­nął się Andross.


– Tysiąc Gwiazd i lustra na wie­żach – odpo­wie­dział Kip. – Nie miały być
kosz­towną zabawką ani sym­bo­lem dobroci Orho­lama, czy nawet
skom­pli­ko­wa­nym narzę­dziem do egze­ku­cji, cho­ciaż teraz są także tym
wszyst­kim. To broń. Stwo­rzono je do walki ze sta­rymi bogami.


Kar­ris natych­miast mu uwie­rzyła. Kip widział wiarę na jej twa­rzy, kiedy
wszystko wresz­cie zaczęło skła­dać się w całość, tu, pod sam koniec, w ide­al­nej chwili. Andross spra­wiał wra­że­nie, jakby musiał znacz­nie
bar­dziej się wysi­lić, gdy pró­bo­wał wpa­so­wać to poten­cjalne odkry­cie w zawiły sche­mat tego, co już wie­dział, roz­wa­żał wszel­kie warunki, jakie
to odkry­cie musiało speł­niać, żeby oka­zało się praw­dziwe. Jed­nakże jego
pierw­sza reak­cja wska­zy­wała na ostrożną zgodę.


– Jak? – spy­tał Andross. – W jaki dokład­nie spo­sób?


Kip prze­łknął ślinę.


– Nie wiem dokład­nie. Będziemy musieli wal­czyć z sze­ścioma albo
sied­mioma marami zamiast z jedną, jak pew­nie prze­wi­dy­wali sta­ro­żytni.
Myślę, że dla­tego wła­śnie będziemy potrze­bo­wać kogoś, kto potrafi
żon­glo­wać wie­loma rze­czami naraz lepiej niż kto­kol­wiek inny. Kogoś z ogromną mocą i nie­za­chwianą wolą, zdol­nego wtur­lać z powro­tem na górę
kamień histo­rii sta­cza­jący się po zbo­czu, by zmiaż­dżyć to cesar­stwo.


– Kogoś naprawdę nad­zwy­czaj­nego, co?


– Pew­nie chcie­li­by­ście usły­szeć coś wię­cej na temat zagro­że­nia i skąd
tak dużo o nim wiem – powie­dział Kip.


Andross miał minę, jakby chciał przy­szpi­lić Kipa tą uwagą o kimś
spe­cjal­nym, ale na razie sobie odpu­ścił. Dla­tego Kip opo­wie­dział
pokrótce, co się stało, odkąd ostatni raz wymie­nili się wia­do­mo­ściami.


Oka­zało się, że obie strony wysłały wiele listów, lecz nie­wiele dotarło
do adre­sata, konieczne więc było powtó­rze­nie pew­nych fak­tów. Oczy­wi­ście
Kip pomi­nął kwe­stie, o któ­rych według niego nie musieli teraz wie­dzieć.
Był prze­ko­nany, że oni robią to samo. A pew­nych pytań nie można było
zadać, takich jak na przy­kład, czy Kar­ris ma jakieś wie­ści od Teii. Kip
miał nadzieję, że będzie na służ­bie jako Czar­no­gwar­dzistka, kiedy on się
zjawi. Musi zaj­rzeć do koszar, wycho­dząc.


Kiedy opo­wie­dział o bitwie mor­skiej, Andross posi­niał z wście­kło­ści.


Nie z powodu Kipa, jak się oka­zało, ale Caula Azmi­tha. Zer­k­nął
prze­lot­nie, jakby zamie­rzał obwi­nić o to Kar­ris.


– Zdo­ła­łam zde­gra­do­wać go do pozy­cji kapi­tana jed­nego statku –
powie­działa cicho. – Wię­cej nie mogłam uzy­skać bez two­jego poli­tycz­nego
zaple­cza. Któ­rego w tam­tej chwili wyda­wało się, że nie mam. Może
powin­ni­śmy pamię­tać, kto w pierw­szej kolej­no­ści zro­bił z niego gene­rała?


Kip wyczy­tał odpo­wiedź ze ścią­gnię­tej twa­rzy Androssa.


– Jeśli zdoła prze­żyć bitwę – powie­dział Andross – a jemu podob­nym
zawsze się to jakimś cudem udaje, to trzeba będzie zaaran­żo­wać jego
śmierć. Zako­no­tuj to sobie, Grin­wo­ody. I powia­dom mnie, kiedy kto­kol­wiek
z jego krew­nych znaj­dzie się na jakim­kol­wiek urzę­dzie. Ta rodzina musi
się skoń­czyć.


– Nie czuję co prawda żad­nej miło­ści do Azmi­thów, ale jeśli zamie­rzamy
karać całą rodzinę za to, że jeden z jej człon­ków przy­czyni się do
śmierci paru tysięcy ludzi, to Guile’owie będą mieli nie lada kło­poty –
ode­zwał się Kip.


Oczy Andros­sowi zabły­sły.


– Nie przy­sze­dłeś bła­gać mnie o jakąś przy­sługę? Prze­myśl swoje
zacho­wa­nie, chłop­cze.


– Słu­chaj, star­cze! – wyrwał się Cru­xer. – Kip opu­ścił tron, żeby
przy­być tu i cię rato­wać. Bogac­two, pozy­cję, bez­pie­czeń­stwo? Porzu­cił to
wszystko z powodu lojal­no­ści wobec Chro­me­rii. I nawet wobec cie­bie. Nie
przy­sła­łeś nam żad­nej pomocy, kiedy umie­ra­li­śmy dla Sied­miu Satra­pii, a jed­nak on jest tutaj. Bo jest setkę razy bar­dziej męż­czy­zną od cie­bie.
Jeśli więc ktoś tu powi­nien zasta­no­wić się nad swoim zacho­wa­niem, to ty.


Wszy­scy onie­mieli.


Kip przy­po­mniał sobie, że Cru­xer w natu­ralny spo­sób pod­po­rząd­ko­wuje się
auto­ry­te­tom, ale to był także młody czło­wiek, który ni stąd, ni zowąd
zła­mał Ara­mowi kolano, bo widział, że wła­dze pozwa­lają na
nie­spra­wie­dli­wość.


Andross mach­nął na Czar­no­gwar­dzi­stów przy drzwiach.


– Wypro­wadź­cie tego nie­do­szłego Czar­no­gwar­dzi­stę. Nie zno­szę mier­noty.


Cru­xer nawet nie spoj­rzał na Kipa, czy prze­ciw­stawi się roz­ka­zowi.
Ruszył do drzwi.


– Och, Grin­wo­ody – dodał Andross na tyle gło­śno, żeby Cru­xer na pewno go
usły­szał – sprawdź, czy Inana ux Sta­lowy Chwyt w dal­szym ciągu otrzy­muje
eme­ry­turę od Czar­nej Gwar­dii. Ska­suj ją. Sprawdź, czy przy­pad­kiem nie
otrzy­my­wała zbyt wyso­kiego upo­sa­że­nia i nie ma teraz potwor­nie dużego
długu.


To była matka Cru­xera.


Młody dowódca Moca­rzy wzdry­gnął się jak spo­licz­ko­wany, ale się nie
odwró­cił.


Wyszedł.


Andross spoj­rzał na Kipa, żeby spraw­dzić, jak chło­pak zare­aguje.


– Mówisz – ode­zwał się lodo­wa­tym tonem Kip – jak­byś miał wypła­cać
eme­ry­tury albo odbie­rać długi w przy­szłym tygo­dniu, nie wspo­mnę już o przy­szłym roku.


– Przed­staw żąda­nia – powie­dział Andross znu­dzo­nym tonem, ale Kip
wie­dział, że to tylko poza.


– Muszę poznać układ luster. Potrze­buję więc peł­nego dostępu do nich,
natych­miast.


– Jesz­cze tego nie roz­gry­złeś?


Kip już odpo­wie­dział na to pyta­nie.


– Roz­gryzę.


– Nie wiesz jesz­cze, czy zadzia­łają tak, jak twier­dzisz, już nie
wspo­mi­na­jąc o tym, jak tego doko­nać – powie­dział z ponu­rym roz­ba­wie­niem
Andross – a mimo to ocze­ku­jesz przy­wi­le­jów, które były od wie­ków
zare­zer­wo­wane tylko dla Pry­zma­tów. Jeśli ci na to pozwolę, uro­śniesz w aro­gan­cję typową dla Guile’ów.


– To nie aro­gan­cja – prze­rwała mu Kar­ris. Była zamy­ślona. – Prawda, Kip?


– Nie twier­dzę, że jestem od niej wolny, ale wąt­pię, by o to cho­dziło.


– Zatem o co? Myślisz, że możesz w ostat­niej chwili pod­ciąć skrzy­dła
bratu? – zapy­tał Andross.


– Przy­rod­niemu bratu – spro­sto­wał Kip. – I nie. Nie cho­dzi o dumę, ale o cel. – Kip uniósł ręce, jakby się ofia­ro­wy­wał.


Wzrok dziadka zatrzy­mał się prze­lot­nie na jego lewym nad­garstku.
Męż­czy­zna zmru­żył oczy i Kip zoba­czył, że się zamy­ślił.


Przez chwilę Kip nie mógł się opę­dzić od myśli: „Wła­śnie ci powie­dzia­łem
o nad­cią­ga­ją­cej inwa­zji. Nie powi­nie­neś wyda­wać już jakichś roz­ka­zów?”.


Andross jed­nak oka­zał się gotowy do dzia­ła­nia, kiedy już pod­jął decy­zję.
Te kilka chwil teraz w jego oce­nie było warte drob­nej zwłoki.


– Poślij po Carvera Czar­nego – powie­dział do Grin­wo­ody’ego. – Chcę się z nim spo­tkać przed naradą Spek­trum.


Grin­wo­ody poki­wał głową i wyszedł.


Andross odwró­cił się do Kipa:


– Pokie­ru­jesz świa­tłem prze­ciwko marom. Oca­lisz Jaspisy i cesar­stwo. I to musisz być ty. Ty, nad­zwy­czajny ty.


– Nad­zwy­czajny w tym, że jestem poli­chro­matą z peł­nym spek­trum, któ­rym
dys­po­nu­jemy, i który potrafi tego doko­nać.


– Bzdura. Mamy mnó­stwo poli­chro­ma­tów z peł­nym spek­trum.


– Mnó­stwo? – zapy­tała Kar­ris. – Pół tuzina? Dzie­cię­ciu, jeśli ktoś się
zjawi w dzień Słońca?


– Czas, kiedy Chro­me­ria może igno­ro­wać rze­czy, które jej się nie
podo­bają, minął – oznaj­mił Kip. – Naj­szla­chet­niej­szy lor­dzie
Pro­ma­cho­sie, jestem geniu­szem krze­sa­nia róż­nych kolo­rów, nie tylko
każ­dego osobno, ale i jed­no­cze­śnie. Mam wolę nie­mal tak silną jak twoja.
Jestem Guile’em i nikt nie jest lepiej wypo­sa­żony do tego zada­nia ode
mnie.


– Jesteś Powier­ni­kiem Świa­tła? – zapy­tał cicho Andross.


Wyda­wało się, że sama histo­ria wcią­gnęła ze świ­stem powie­trze przez
zaci­śnięte zęby. Wszy­scy zamarli.


Kip wie­dział, co powi­nien powie­dzieć.


– Jestem – odpo­wie­dział pew­nie i spo­koj­nie.


I wszy­scy ode­tchnęli. Kurs został wyzna­czony. Zobo­wią­zali się. Bez
względu na to, czy Andross każe ich uwię­zić, czy zabić za bluź­nier­stwo,
czy też zgo­dzi się z nimi, teraz już nic od nich nie zale­żało.


– Naj­waż­niej­szy czło­wiek w histo­rii – powie­dział cicho Andross. – Stoi
przede mną. Mój wła­sny… wnuk. – Nie spo­sób było odczy­tać jego ton.
Kpina? Zaduma?


Kip jed­nak wyczuł żal w jego gło­sie, jakby nie kpił z niego, ale
zdu­mie­wał się tym, jak wszech­świat zakpił sobie z niego, Androssa.


– Jeśli to cię pocie­szy – ode­zwał się Kip – ilość luk­synu, jaką
przyj­dzie mi wykrze­sać, z pew­no­ścią mnie zabije. Nawet jeśli w tej
chwili robię wra­że­nie wiel­kiego boha­tera, ty znowu będziesz
naj­waż­niej­szym czło­wie­kiem w sali za kilka dni.


Kip wyczuł, że Moca­rze patrzą na niego. Nie oma­wiał z nimi tej kwe­stii.


– Myślisz, że tylko to mnie obcho­dzi? – spy­tał Andross.


– Tak – odparł Kip.


Win­sen par­sk­nął.


Niech cię szlag, Win.


– Powin­ni­śmy zro­bić go Pry­zma­tem – powie­działa Kar­ris. – To natych­miast
roz­wią­za­łoby dla nas trzy pro­blemy.


– Trzy? – spy­tał Andross. – A jak wygląda trzeci?


– Śmierć Kipa? Który umrze zabity taką ilo­ścią wykrze­sa­nego luk­synu? –
pod­su­nęła Kar­ris.


– Zabawne, dla mnie to brzmiało jak roz­wią­za­nie – odparł Andross.


Wyglą­dało na to, że zapadł się w jakieś mroczne miej­sce, gdzie nikt nie
był w sta­nie za nim podą­żyć.


Kip nie był pewien, jakie pro­blemy miała na myśli Kar­ris. To, że tylko
Pry­zmat miał posłu­gi­wać się lustrami na Wieży Pry­zmata, to tylko jedna
kwe­stia.


– Zymun się wściek­nie, jeśli pozwo­lisz Kipowi uszczu­plić prawdy, które
uważa za należne jemu jako Pry­zma­towi-elek­towi, nawet jeżeli nie jest
jesz­cze Pry­zma­tem. Zresztą i tak musimy omó­wić tę kwe­stie. Czas nam
ucieka.


Ach, to był drugi pro­blem, jaki roz­wią­za­łoby uzna­nie Kipa Pry­zma­tem. W pew­nym sen­sie. Zymun na­dal byłby wście­kły, rzecz jasna, tyle że nic nie
mógłby z tym zro­bić.


– To nie­moż­liwe – powie­dział Andross.


– Zastą­pie­nie Zymuna? – zapy­tała Kar­ris.


– Uczy­nie­nie Kipa Pry­zma­tem.


Jakby z jakie­goś powodu to nie było jedno i to samo.


– Dla­czego? – dopy­ty­wała się Kar­ris.


– To dosłow­nie jest nie­moż­liwe – odparł z naci­skiem Andross.


– Ach, do licha, jasne – powie­działa Kar­ris. Pobla­dła, scho­wała głowę w dło­nie i znowu zaklęła.


– Czyli… zro­zu­mia­łaś – ode­zwał się Andross, nawet nie patrząc w jej
stronę. – Wresz­cie.


Co takiego? – zasta­na­wiał się Kip.


– Zasta­na­wia­łem się, czy się zorien­tu­jesz – powie­dział Andross. – Z tą
swoją świą­to­bliwą grupką małych wier­nych luk­sja­tów. Im też już
powie­działaś? Czy to oni ci powie­dzieli?


Kip roz­pacz­li­wie chciał wie­dzieć, o czym roz­ma­wiają, ale wie­dział, że ma
naj­więk­sze szanse, jeśli będzie sie­dział cicho.


Andross był roz­ba­wiony bra­kiem odpo­wie­dzi Kar­ris.


– Teraz jesteś jedną z dwóch osób, które wie­dzą w całym Spek­trum.


– Wszyst­kich innych się pozby­łeś – powie­działa Kar­ris. – Dla­czego?


– Zatem jesz­cze nie do końca się zorien­to­wa­łaś. Powin­naś uważ­niej
przej­rzeć swoje dzie­dzic­two po Orei Pul­lawr. Stara Biel nie była tak
cał­kiem bez winy, jak chcesz wie­rzyć. A jej mąż jesz­cze bar­dziej.


– Naprawdę? Poroz­ma­wiajmy o winie – wyrwała się nagle z zacie­kło­ścią
Kar­ris. – Myślę, że już naj­wyż­szy czas, żebyś odpo­wie­dział mi na kilka
pytań. I poroz­ma­wiajmy o moich wier­nych luk­sja­tach. Wiesz, że mówią, że
Powier­nik Świa­tła oczy­ści wiarę. Dla mnie to brzmi, jak­bym przy­łą­czała
się do jego dzieła. A dla­czego nie ty chcesz tego jako Czer­wień, już nie
wspo­mi­na­jąc o two­jej roli pro­ma­chosa?


– Możemy poroz­ma­wiać o tym póź­niej. – Andross uci­szył ją mach­nię­ciem
ręki. – O ile znajdę czas. Mam dużo do zro­bie­nia. – Aro­gancki dupek. A potem odwró­cił się do Grin­wo­ody’ego, który trzy­mał unie­siony palec, ale
dys­kret­nie, żeby zwró­cić uwagę pana, gdy ten będzie gotowy. – Tak?


– Mam sprawę do zała­twie­nia – ode­zwał się cicho Grin­wo­ody. – Mogę
odejść?


Andross mach­nął na niego, a potem wycią­gnął palec w stronę Kipa.


– Co to?


– Co? – spy­tał Kip.


– Na two­jej ręce. To tatuaż?


Miał na myśli żół­wio-niedź­wie­dzia na lewym nad­garstku Kipa, który jarzył
się świe­żymi kolo­rami luk­synu we wszyst­kich odcie­niach. Kip krze­sał
nie­dawno. Nawet nie pomy­ślał o tym, żeby go zasło­nić.


– Możemy poroz­ma­wiać o tym póź­niej – odparł Kip. – O ile znajdę czas.
Mam dużo do zro­bie­nia. Nad­ciąga wojna? Może o tym powin­ni­śmy
poroz­ma­wiać?


– Doro­śli poroz­ma­wiają o tym, kiedy przyj­dzie Carver Czarny – powie­dział
Andross. – Wiesz, że Chro­me­ria abso­lut­nie zabra­nia tatu­aży.


– Wiem. Mam to w nosie.


To był stary i nad­zwy­czaj głupi zakaz. W pierw­szych i wielce burz­li­wych
latach ery, zanim kolo­rowe soczewki stały się powszech­nie dostępne,
nie­któ­rzy jasno­skó­rzy krze­si­ciele tatu­owali sobie pasy swo­jego koloru na
rękach, żeby mieć zawsze przy sobie źró­dło koloru. Pod­czas walk o wła­dzę
domi­nu­jąca strona, Paryj­czycy, dla któ­rych kolo­rowe tatu­aże były mniej
pomocne z powodu ich ciem­niej­szej skóry, prze­pchnęli zakaz tatu­aży, żeby
umoc­nić swoją wie­lo­let­nią prze­wagę w Czar­nej Gwar­dii. Co by się stało z ich domi­na­cją, gdyby jasno­skó­rzy wojow­nicy byli w sta­nie zane­go­wać
korzy­ści z ciem­nej skóry i przy tej samej oka­zji zyskać zawsze obecne
źró­dło koloru za pomocą zwy­kłego tatu­ażu?


– Nie stać cię na wypi­na­nie się na Spek­trum, kiedy bła­gasz o przy­wi­leje.
Poroz­ma­wiamy wię­cej o tym czymś na two­jej ręce, ale na razie może
wło­żył­byś coś z ręka­wami?


– Oczy­wi­ście. – Po chwili Kip wkła­dał już płaszcz Fer­ku­diego.


Andross przy­glą­dał mu się chwilę. A potem zaci­snął usta.


– Tak.


Tak? Ach, odno­śnie do luster. Udzie­lił mu pozwo­le­nia. Dzięki niech będą
Orho­la­mowi.


Sekre­tarz wyjął pióro, per­ga­min i pie­częć pro­ma­chosa nale­żącą do
Androssa. Andross wypi­sał krótką notkę oso­bi­ście. Sekre­tarz wyko­nał
kopie, a Andross wypi­sał kolejny doku­ment gwa­ran­tu­jący siłom Kipa
zaopa­trze­nie i schro­nie­nie.


– Przy­bę­dzie wię­cej ludzi – powie­dział Kip, bio­rąc per­ga­min. – Oni też
będą potrze­bo­wali schro­nie­nia i zaopa­trze­nia. Podró­żo­wa­li­śmy
naj­szyb­ciej, jak się dało.


– Zaj­miemy się two­imi ludźmi – zapew­niła go Kar­ris.


Odpro­wa­dzała go do drzwi, kiedy wszedł spo­cony Carver Czarny. Musiał
biec.


– To prawda? – spy­tał. – Przy­płyną?


Kip ski­nął głową, oddał Czerni raporty zwia­dow­cze, jakie razem z Moca­rzami spi­sali przed lądo­wa­niem na Jaspi­sach.


– Zosta­wiam Fer­ku­diego, żeby odpo­wie­dział na wszyst­kie pyta­nia. Ma
nad­zwy­czajne oko do szcze­gó­łów.


Carver Czarny zagłę­bił się w raport, idąc w stronę Androssa, ale Kar­ris
została w tyle.


– Kip, mam wiele do odpo­ku­to­wa­nia, więc mam nadzieję, że znaj­dziemy
oka­zję nie­długo poroz­ma­wiać. Jed­nak jedno naglące pyta­nie. Jeśli masz
pod­czas walki w jakiś spo­sób tkwić przy lustrach Pry­zmata, to pozo­staje
sprawa roz­lo­ko­wa­nia two­ich sił. Nie będziesz w sta­nie oso­bi­ście nimi
dowo­dzić. Musimy zin­te­gro­wać je z naszymi.


– Tak. To nie jest kwe­stia, którą już roz­wią­za­łem.


Jego ludzie nie tre­no­wali do tego typu walki, a sku­teczna obrona nie
spro­wa­dzała się do roz­miesz­cze­nia ludzi w odpo­wied­nich miej­scach.


– Zatem może roz­wa­żysz moje roz­wią­za­nie – powie­działa Kar­ris. – Gene­rał,
który zgod­nie z moimi nadzie­jami miał popro­wa­dzić nasze ude­rze­nie na
Krwawą Pusz­czę, wła­śnie przy­bywa. Jeśli posta­wię na swoim, zaj­mie się
naszą obroną.


Jasne, za nic w świe­cie nie oddam nikomu moich ludzi, pomy­ślał Kip, ale
zdo­łał nie powie­dzieć tego na głos.


– Wybacz moją szcze­rość – powie­dział za to – ale oba­wiam się, że mam już
wyżej uszu pomy­słów Chro­me­rii na sku­teczne dowo-dze­nie.


Skrzy­wiła się, dostrze­ga­jąc słusz­ność jego oceny, ale potem zapy­tała
chy­trze:


– Czy to coś zmieni, jeśli powiem, że gene­rał, o któ­rym myślę, nazywa
się Corvan Dana­vis?
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Z ser­cem w gar­dle Teia szła za kup­cem uli­cami peł­nymi piel­grzy­mów.


O ile nie pomy­liła się w oce­nie, przy­wódcy Zakonu Zła­ma­nego Oka spo­tkają
się tego wie­czoru w ciągu kilku godzin. To będzie ostat­nia szansa Teii,
żeby wypeł­nić misję.


Za pośred­nic­twem Quen­tina Kar­ris prze­ka­zała Teii jedno pyta­nie: „Jeśli
dam ci wszystko, czym tylko dys­po­nuję, czy zdo­łamy znisz­czyć Zakon
Zła­ma­nego Oka w ciągu dwóch dni?”. Teia miała natych­miast zosta­wić Bieli
znak ozna­cza­jący tak lub nie.


Całe polo­wa­nie i zabi­ja­nie dopro­wa­dziło Teię do tej ulicy, gdzie
śle­dziła Ate­vię, który dopro­wa­dzi ją do Starca. Sta­rzec zaś albo będzie
miał przy sobie doku­menty, albo będzie musiał do nich zaj­rzeć po
spo­tka­niu, więc na pewno pój­dzie do swo­jego taj­nego biura.


Teia może zdoła zabić Starca z Pustyni już dziś, a reszta Zakonu pój­dzie
w jego ślady, kiedy tylko Kar­ris się nimi zaj­mie.


Kiedy kroki Ate­vii dopro­wa­dziły ich do Dziel­nicy Amba­sad, pierś Teii
zaci­snęła się jesz­cze bar­dziej. To wyda­wało się mało praw­do­po­dobne, żeby
here­tyk kie­ro­wał się do Chro­me­rii, w naj­więk­sze zagęsz­cze­nie luk­sja­tów i szpie­gów wszel­kiej maści – nie, kiedy cho­dziło o ważne spo­tka­nie.


Wtedy skrę­cił do Roz­droża, daw­nej amba­sady tyrej­skiej, którą prze­ro­biono
na naj­lep­szą restau­ra­cję w mie­ście i pijal­nię kofi. Znaj­do­wała się
bli­sko Łodygi Lilii i dosłow­nie przy skrzy­żo­wa­niu dróg. To był ulu­biony
lokal dyplo­ma­tów, ary­sto­kra­tów, boga­tych kup­ców i boga­tych nie­ro­bów,
któ­rzy po pro­stu chcieli się poka­zać i zoba­czyć innych, oraz ulu­biony
lokal wszyst­kich tych, któ­rzy chcieli pro­wa­dzić inte­resy z wyżej
wymie­nio­nymi. Dosko­nałe jedze­nie i napitki, dosko­nały i dys­kretny bur­del
na dole, nad­fio­le­towe bańki dla tych, któ­rzy życzyli sobie dys­kre­cji,
pry­watne sale do wyna­ję­cia, dzie­siątki róż­nych wyjść spra­wiały, że był
to raj dla szpie­gów i tych, któ­rzy potrze­bo­wali się z nimi spo­tkać, a nawet zwer­bo­wać. Ist­niało tyle uczci­wych powo­dów, żeby korzy­stać z Roz­droża, że te nie­le­galne mogły się kryć na widoku.


Jed­nakże wszyst­kie powody, które spra­wiały, że było to ide­alne miej­sce
do pota­jem­nych spo­tkań (gdzie tak wielu spo­ty­kało się pota­jem­nie),
zda­niem Teii spra­wiały, że było to naj­gor­sze miej­sce do pota­jem­nego
spo­tka­nia – bo wszy­scy się tam spo­ty­kali. Każdy patrzył, z kim spo­ty­kają
się wszy­scy inni.


Nie­któ­rzy szpie­dzy z przy­jem­no­ścią ukry­wali się, pozo­sta­jąc na widoku,
ale Teia nie wie­rzyła, żeby przy­wódcy Zakonu Zła­ma­nego Oka byli aż tak
bez­czelni. Nie nale­żeli do typu bez­czel­nych ludzi.


Patrzyła z bez­piecz­nej odle­gło­ści, jak Ate­via krąży, kiwa­jąc głową do
ludzi pogrą­żo­nych w roz­mo­wach z innymi, rzu­cił jedno, dwa słówka do paru
osób, uciął sobie długą, przy­ja­zną poga­wędkę z kimś, kto wyglą­dał jak
kie­row­nik pię­tra w Roz­drożu, a potem wypił kilka łyków z kie­lisz­ków,
które przy­nio­sła na tacy ładna młoda nie­wol­nica. Naj­wy­raź­niej dys­ku­to­wał
z kie­row­nikiem na temat win.


No jasne, Ate­via był kup­cem win­nym dla ary­sto­kra­tów. Roz­droże musiało
być jego czo­ło­wym klien­tem, a na pewno miało sto­sowny poten­cjał, uznała
Teia. Ate­via zała­twiał tu inte­resy. Pod­trzy­my­wa­nie kon­tak­tów z ogromną
liczbą waż­nych ludzi to zwy­czaj­nie część jego pracy.


Kiedy Ate­via zbli­żał się do końca roz­mowy, Teia pode­szła bli­żej.


Kie­row­nik wstał od stołu i powie­dział:


– A, mamy kilka beczu­łek w piw­nicy, które oba­wiam się, że się zepsuły.
Mógł­byś je dla mnie spraw­dzić?


Ate­via uśmie­chał się sze­roko.


– No wiesz… skoro nale­gasz.


– W rze­czy samej – odpo­wie­dział kie­row­nik, mru­ga­jąc poro­zu­mie­waw­czo. –
Jest pewna nowa, ehm, bary­łeczka, która w szcze­gól­no­ści wymaga
skosz­to­wa­nia.


Teia naprawdę myślała, że w dal­szym ciągu roz­ma­wiają o pracy, dopóki
Ate­via nie się­gnął w dół, żeby się popra­wić, gdy scho­dził scho­dami.


O bogo­wie, jaka ona była naiwna. Poro­zu­mie­waw­cze mru­gnię­cia? Nowa
„beczułka” do spró­bo­wa­nia… w piw­nicy, gdzie przy­pad­kiem jest też
bur­del?


Do dia­bła, dziew­czyno, jak bar­dzo potra­fisz być naiwna?


Teia zre­zy­gno­wała z szansy zabi­cia Mor­dercy Sharpa, i to nie po to, żeby
lepiej wyko­rzy­stać ten czas i ura­to­wać kogoś, ale żeby cze­kać, aż Ate­via
opróżni sakiewkę przed wiel­kim wie­czor­nym spo­tka­niem.


Nagle gotu­jący się kocioł gory­czy w Teii wyki­piał, sycząc i skwier­cząc,
gdy natra­fił na pło­mie­nie jej fru­stra­cji i roz­cza­ro­wa­nia.


Chciała znisz­czyć tego czło­wieka. Chciała go zdep­tać. Pój­dzie za nim do
jego dziwki. Poeks­pe­ry­men­tuje na nim – prze­kona się, czy pozbawi go
jur­no­ści, potem odpu­ści mu, pozwoli, żeby znowu się pod­nie­cił, i ponow­nie sprawi, że zwiot­czeje. Do dia­bła, może nawet wymy­śli, jak
dopro­wa­dzić go do finału, zanim choćby dotknie tej kobiety. To mogłoby
się przy­dać, choćby po to, żeby samej się bro­nić w przy­szło­ści. O ile
czeka ją jakaś przy­szłość. Takiej rze­czy nie można poćwi­czyć na
prze­ra­żo­nych nie­wol­ni­kach, któ­rzy rzadko bywają pod­nie­ceni.


Kiedy szła za Ate­vią do piw­nicy Roz­droża, wie­działa, że reaguje
prze­sad­nie.


Led­wie znała tego czło­wieka. Dla­czego tak bar­dzo go nie­na­wi­dziła?
Dla­czego tak bar­dzo chciała go uka­rać?


Coś ją w nim draż­niło. Był głupi, pożą­dliwy, zwod­ni­czy, mały. Mor­derca
Sharp był gor­szy, sto razy gor­szy, ale nie nie­na­wi­dziła go tak naprawdę.
Bała się go. Nie­na­wi­dziła tego, że czuła się przy nim bez­bronna;
pró­bo­wała prze­ko­nać sie­bie, że może spra­wić, że wię­cej się tak przy nim
nie poczuje, ale nie gar­dziła nim.


Piękna hostessa w bia­łej jedwab­nej sukience na ramiącz­kach, która led­wie
zasła­niała jej pupę, powi­tała Ate­vię na scho­dach. Nie­wąt­pli­wie go
roz­po­znała.


Ciemne, krę­cone włosy two­rzyły ide­alną aure­olę wokół jej głowy, a kiedy
szła, pro­wa­dząc Ate­vię do pokoju, sta­wiała stopy, jakby szła po linie,
świa­do­mie koły­sząc bio­drami przy każ­dym kroku.


Ate­via nie odry­wał od niej oczu.


Kobieta obej­rzała się przez ramię, spo­strze­gła jego podziw i uśmiech­nęła
się błogo. Albo była świetną aktorką, albo naprawdę lubiła swoją pracę.


To zdu­mie­wa­jące, jak potra­fimy sie­bie zwo­dzić, wma­wiać sobie, że
jeste­śmy dobrzy, pomy­ślała Teia.


A potem ude­rzyło ją, że może sama nie jest tu wyjąt­kiem. Ta kobieta
poma­gała męż­czy­znom zdra­dzać żony; Teia mor­do­wała ludzi. Nie mogła
patrzeć na hostessę z góry. Ta kobieta pew­nie była nie­wol­nicą. Pró­bo­wała
jak naj­le­piej korzy­stać z życia, któ­rego sama sobie nie wybrała.


Teia była ostat­nią osobą, która powinna ją oce­niać, ale była teraz jak
żywy pło­mień, gotowa do ataku wszę­dzie szu­kała paliwa.


Sta­rała się nad tym zapa­no­wać, upchnąć to gdzieś w jakieś jałowe,
roz­sądne miej­sce.


Dla­czego tak bar­dzo nie­na­wi­dziła czło­wieka, który ule­gał naj­niż­szemu z grze­chów, żądzy? To tylko grzech ciała, sła­bość. Rzecz powszechna,
try­wialna.


A jed­nak zdolna uwi­kłać. Wła­sna matka Teii…


To ude­rzyło ją pro­sto w twarz.


Ate­via Zelorn był odbi­ciem jej matki. Zaśle­piony przez żądzę wolał nie
dostrze­gać cier­pie­nia tych, któ­rzy go kochali; Ate­via na swój spo­sób
sprze­da­wał wła­sną rodzinę, pod­czas gdy matka Teii dosłow­nie ją
sprze­dała. Ojciec Teii sta­rał się dać jej matce wszystko, co naj­lep­sze w życiu, czego – jak twier­dziła – potrze­bo­wała, więc podró­żo­wał coraz
dalej i dalej, dając jej oka­zje do zdrad.


Teia zamie­rzała znisz­czyć Ate­vię Zelorna z powodu jego zdrady, ale
zdrada, jakiej się dopu­ścił wobec Chro­me­rii, wyda­wała się śmieszna w porów­na­niu z tym, jak zdra­dzał wła­sną rodzinę. Jak zdra­dziła rodzinę jej
matka.


I po co? Dla paru orga­zmów z nie­zna­jo­mymi?


Teia jesz­cze żad­nego nie prze­żyła, ale jej zda­niem wyglą­dał na więk­szą
przy­jem­ność od zwy­kłego rau­szu, ale znacz­nie mniej inten­sywną od odlotu
po maku. Coś takiego nie mogło wystar­czyć, żeby znisz­czyć sie­bie,
prawda?


Tyle że w zdra­dzie nie cho­dzi tylko o to, prawda? Jej matka robiła
wra­że­nie, jakby rów­nie ocho­czo szu­kała ochła­pów dla swo­jej próż­no­ści,
jak i seksu.


Co Ate­via zyski­wał na swoje zdra­dzie? Pie­nią­dze? Miał pie­nią­dze. Gdyby
miał ich wię­cej, na co by je wydał? Na wię­cej wizyt w bur­delu? Szu­ka­jąc
uda­wa­nej tro­ski dzi­wek, kiedy w domu miał kobietę, która go kochała?


Teia zamie­rzała go znisz­czyć, a kiedy go zabije, zrobi to tak, żeby jego
rodzina nie została upo­ko­rzona, żeby nie musiała pła­cić za jego grze­chy.
On jed­nak zapłaci, tak jak jej matka ni­gdy nie musiała.


Do pokoju pro­wa­dził przed­po­kój, hostessa otwo­rzyła drzwi, ale nie weszła
dalej.


Teia zakra­dła się do środka za Ate­vią.


Kupiec zamknął za sobą drzwi na klucz, otwo­rzył komodę. Zasłona
oddzie­lała przed­po­kój od sąsied­niego pomiesz­cze­nia. Kiedy Ate­via zaczął
się roz­bie­rać – nie, dzięki – Teia posłała paryl przez zasłonę.


Oka­zało się, że nie może jej prze­nik­nąć wzro­kiem, bo w mate­riał
wple­ciono jakiś metal. Hmm…?


Usły­szała, że drzwi po dru­giej stro­nie zasłony się zamknęły i ktoś
prze­krę­cił zamek. Co to zna­czy?


Odwró­ciła się i zoba­czyła, że Ate­via wkłada białe szaty. Wło­żył welon z kol­czugi na twarz.


Teii serce pra­wie zamarło. Welon. To nie była wizyta u pro­sty­tutki. To
było spo­tka­nie.


Wcze­śniej­sze zacho­wa­nie to była tylko gra. Baryłka w piw­nicy była
pre­tek­stem do wizyty u pro­sty­tutki, która była pre­tek­stem do tego.


Nie­stety kiedy się już ubrał, Ate­via prze­szedł przez zasłonę, nie
odsu­wa­jąc jej dość mocno, żeby Teia też mogła wejść. I zacią­gnął ją
dokład­nie za sobą, odci­na­jąc Teię.


Sły­szała męskie głosy dosta­tecz­nie wyraź­nie, ale powi­tali się w języku,
któ­rego Teia nie rozu­miała i nawet nie roz­po­znała.


Niech Orho­lam się zmi­łuje, czy Zakon był aż tak dobry w strze­że­niu
swo­ich sekre­tów, że jego przy­wódcy roz­ma­wiali tylko po bra­xiań­sku?


Jed­nakże naj­wy­raź­niej nie wszy­scy męż­czyźni (było ich trzech? czte­rech?)
mówili rów­nie bie­gle w tym języku. Pod­czas gdy tenor płyn­nie zda­wał
raport, musiał prze­ry­wać kilka razy, żeby wyja­śnić słowa nie­któ­rym
pozo­sta­łym.


– Tak, mara – powie­dział tenor. – Wszyst­kie, jeśli mu wie­rzyć. – Potem
prze­szedł na bra­xiań­ski. Póź­niej, gdy ten sam męż­czy­zna zakasz­lał, nie
rozu­mie­jąc, tenor wyja­śnił: – Daj spo­kój, bawaba, musisz znać to
słowo. Posłu­gu­jemy się nim pod­czas naszych cere­mo­nii!


– Po pro­stu cię nie dosły­sza­łem – poskar­żył się męż­czy­zna.


Jego głos brzmiał dziw­nie zna­jomo.


Teia zasta­na­wiała się, czy Quen­tin zna bra­xiań­ski. Albo czy byłby w sta­nie nauczyć się go szybko. Och, pew­nie, że był w sta­nie. W świe­cie
Quen­tina ist­niały dwie książki: Księga Wszyst­kiego, Co Quen­tin Wie i Księga Wszyst­kiego, Co Z Pew­no­ścią Będzie Wie­dział Wkrótce.


Tyle że co ona miała zro­bić? Prze­nieść go cza­rami do pokoju? Spi­sać
wszystko, co usły­szy, fone­tycz­nie?


Powo­dze­nia, dziew­czyno.


Wtedy Ate­via zdał swój raport. I mówił płyn­nie, niech go dia­bli.


Kiedy nie­roz­gar­nięty zapy­tał o jakieś słowo, Ate­via wyja­śnił mu po
bra­xiań­sku, co naj­wy­raź­niej wystar­czało pyta­ją­cemu. Nie­stety nie Teii.


Potem ode­zwał się kolejny męż­czy­zna i Teia usły­szała znie­kształ­cony
głos. Zwa­żyw­szy, w jaki spo­sób pozo­stali zwra­cali się do niego, musiał
to być sam Sta­rzec z Pustyni. Mówił naj­dłu­żej, czę­sto padały wtedy
pyta­nia – do niego i od niego. Teia nie zro­zu­miała niczego poza tym, że
raz w zda­niu posłu­żył się frazą „proch strzel­ni­czy”.


Naj­wy­raź­niej dawni Bra­xia­nie nie mieli na proch wła­snego słowa.


Cudow­nie.


Usły­szała nie­wiele, jedy­nie „proch”, „mary” i „bramy”. To oraz
instruk­cje dla wier­nych, żeby szy­ko­wali się i zebrali broń.


Kiedy? Nie wia­domo. Przy oka­zji Uczty? Pół­kuśka powie­dział, że mają
plan, ale jaki?


Zakła­dała, że to spo­tka­nie miało być poświę­cone ostat­nim przy­go­to­wa­niom
przed jutrzej­szą Ucztą.


Naj­sła­biej mówiący po bra­xiań­sku zaczął skła­dać raport. Mówił noso­wym
bary­to­nem i szybko się pod­dał.


– Prze­pra­szam, pra­cuję nad tym, ale na Diakoptêsa, zro­zu­mieć, jak mówi
się po bra­xiań­sku na pod­sta­wie sta­rych zwo­jów? I nie mam oka­zji
poćwi­czyć. Nie mogę…


– Dość tego, mów dalej – pona­glił go Sta­rzec.


Teia jed­nak led­wie była w sta­nie uwa­żać. Z braku napię­cia i rezy­gna­cji z bra­xiań­skiego jasno wyni­kało, że naj­waż­niej­sza część spo­tka­nia została
zakoń­czona. Teraz mogła śle­dzić jed­nego z nich, poznać jego toż­sa­mość,
osta­tecz­nie ujaw­nić jesz­cze jedną kon­gre­ga­cję pod­le­ga­jącą temu
kapła­nowi. Jeśli jej się jed­nak poszczę­ści, to pój­dzie za samym Star­cem
z Pustyni.


– Mamy kło­pot z tymi… Jak im tam?… Abad el shams. Nie, w mordę, to
nie tak… z makiem. Mamy pro­blem.


Ach, racja! Głos kapłana brzmiał zna­jomo. To był ten ze zdar­tym gło­sem
pala­cza, który kazał roze­brać się Teii, gdy prze­cho­dziła ini­cja­cję w Zako­nie.


Łaj­dak.


– Ezay deh? – zapy­tał Sta­rzec.


– Chro­me­ria wyku­piła mak do celów medycz­nych. Jeden z naszych
regu­lar­nych kon­tak­tów przy­znał, że nie pomy­ślał, że zapła­cimy mu tyle,
ile Chro­me­ria, i za bar­dzo się bał, żeby zażą­dać od nas wię­cej, zatem
sprze­dał wszystko im. Jest jed­nak gotowy zała­twić nam mucho­mo­rowe
kape­lu­sze.


– Są obrzy­dliwe w smaku. Nie znajdę dość moc­nego wina, żeby zabić ten
posmak! – powie­dział Ate­via, też zapo­mi­na­jąc o bra­xiań­skim.


– Możemy się obejść bez tego – rzekł inny męż­czy­zna. – Jak brzmi stare
powie­dze­nie „Erdah be El sada lehad mato­frago”, nie? Albo z odpo­wied­nią ilo­ścią miodu…


Sta­rzec wes­tchnął.


– Dopil­nuję, żeby dość maku zostało przy­pad­kiem wydane z maga­zy­nów
Chro­me­rii. Kto po niego przyj­dzie? Mor­derca Sharp maak yakhod balo
menak.


Mor­derca Sharp co? Co to, do dia­bła, zna­czyło?


– Ja mogę go zabrać – powie­dział ponuro Ate­via. – Wska­zówki?


Te, rzecz jasno, wydano po bra­xiań­sku.


Teia zasta­na­wiała się, co by się stało, gdyby spró­bo­wała zabić tych
męż­czyzn tu i teraz. Orho­la­mie, gdyby tylko pomy­ślała o tym wcze­śniej i wzięła ze sobą gra­nat ze szrap­ne­lami. Jed­nakże, bio­rąc pod uwagę jej
umie­jęt­no­ści i pele­rynę, jakie miała szanse zabić ich, gdyby weszła tam
teraz?


Gdyby ich zaata­ko­wała, nawet gdyby wszyst­kich zabiła, nie zdo­by­łaby
listy pozo­sta­łych człon­ków. Potrze­bo­wała jej. Bez niej Zakon mógłby
znowu się odro­dzić. I nie dowie­dzia­łaby się, gdzie trzy­mają jej ojca.


Musiała więc pójść za Star­cem. On sta­no­wił cen­trum wszyst­kiego. Musiała
pójść za nim, poznać jego toż­sa­mość, pocze­kać, aż pój­dzie do swo­jego
taj­nego gabi­netu. Potem Teia mogłaby go zabić i mieć pew­ność, że Zakon
upad­nie.


Nie­wiele jej teraz bra­ko­wało, po raz pierw­szy znaj­do­wała się bli­sko
suk­cesu. Bli­sko ura­to­wa­nia ojca.


Wszy­scy weszli do pokoju z róż­nych kie­run­ków, więc nale­żało się
spo­dzie­wać, że tak samo wyjdą. I bez wąt­pie­nia każdy będzie w pele­ry­nie
i kap­tu­rze. Uznała, że wycią­gnęła, ile się dało, pod­słu­chu­jąc –
uzgad­niali teraz, kto przy­nie­sie nar­ko­tyki i alko­hol na przy­ję­cie, nawet
nie roz­ma­wiali po bra­xiań­sku. Sku­piła się na tym, żeby zorien­to­wać się,
jak roz­sie­dli się w pokoju kapłani, żeby mieć jak naj­więk­szą szansę
pój­ścia za wła­ści­wym.


Będzie musiała zgad­nąć, kogo śle­dzić. Sta­rzec z Pustyni miał pary­lowe
oku­lary.


Teia musi roze­grać to po mistrzow­sku.


Domy­ślała się przy­naj­mniej, że męż­czyźni wyjdą z pokoju tak samo, jak
weszli, żeby móc prze­brać się z powro­tem w swoje nor­malne ubra­nia. A to
zna­czyło, że pozo­sta­nie w tym przed­po­koju nic jej nie da. Już wie­działa,
gdzie mieszka Ate­via.


Naszedł czas, żeby znowu zary­zy­ko­wała wła­sne życie.


Nie­wi­dzialna przy­ło­żyła ucho do wyj­ścio­wych drzwi. Niczego nie sły­szała.
To wła­śnie ofe­ruje drogi bur­del – grube ściany, żeby nie było sły­chać,
co robią sąsie­dzi. A co waż­niej­sze – jak się domy­ślała – żeby oni nie
sły­szeli cie­bie. Będzie musiała zary­zy­ko­wać.


Uchy­liła drzwi na tyle, żeby wyj­rzeć, i zoba­czyła hostessę pro­wa­dzącą
kory­ta­rzem kobietę. Teia zamknęła cicho drzwi. Się­gnęła pary­lem w kory­tarz i pocze­kała. Kiedy poczuła, że ktoś prze­rwał jej pary­lowe
macki, odcze­kała jesz­cze kilka ude­rzeń serca i znowu uchy­liła drzwi.


Kory­tarz był pusty. Hostessa stała pięć kro­ków dalej, poka­zy­wała pokój
kobie­cie.


Kory­ta­rze two­rzyły labi­rynt jak w kró­li­karni – znacz­nie bar­dziej
roz­le­gły, niż można było się domy­ślać, będąc pię­tro wyżej. Po jakiejś
minu­cie Teia wypa­trzyła kilka wyjść z więk­szej kom­naty, gdzie spo­ty­kali
się kapłani Zakonu, i kilka kątów, w któ­rych mogła się scho­wać, nie
korzy­sta­jąc z parylu.


Dobrze, że dłu­żej nie zwle­kała. Stała na skrzy­żo­wa­niu, kiedy otwo­rzyły
się wszyst­kie drzwi. Iden­tyczne posta­cie w pele­ry­nach wyszły
jed­no­cze­śnie. Znaj­do­wała się po prze­ciw­nej stro­nie niż ta, z któ­rej
wszedł Ate­via, więc żaden z męż­czyzn nie był kup­cem. Miała tylko dwie
moż­li­wo­ści i mogło się oka­zać, że żaden z nich nie jest Star­cem z Pustyni.


To było jak rzut monetą.


Liczę na cie­bie, Orho­la­mie. Jeśli chcesz, żebym…


Męż­czy­zna po jej lewej poki­wał głową, odwra­ca­jąc się w jej stronę, i pod­niósł palec, żeby popra­wić oku­lary na nosie.


Oku­lary? Jak pary­lowe oku­lary Starca?


Pozo­sta­wało pyta­nie, na ile dobrze dzia­łały. Teraz potra­fiła spo­strzec
paryl z odle­gło­ści trzy­dzie­stu – czter­dzie­stu kro­ków w świe­tle dnia, z może dwu­krot­nie więk­szej odle­gło­ści, gdy było ciemno. Czy oku­lary były
rów­nie dobre? A jeśli były lep­sze?


Poszła za nim, zacho­wu­jąc bez­pieczny dystans, ale zgu­biła go, kiedy za
bar­dzo uwa­żała przy wyj­ściu z Roz­droża. Roz­po­znała go jed­nak po kro­kach
– tak jej się wyda­wało. Pra­wzór płasz­czy dawał jej ogromną prze­wagę,
nawet jeśli nie wyko­rzy­sty­wała go do nie­wi­dzial­no­ści. Począt­kowo
spra­wiła, że wyglą­dał jak pod­nisz­czona, ciem­no­nie­bie­ska pele­ryna,
ukła­da­jąca się fał­dami na jej ramio­nach, potem zmie­niła kolor na
zie­lono-czarną kratę i obwią­zała szybko głowę chustką, zanim wyszła po
scho­dach z piw­nicy, póź­niej wybrała zga­szony brąz pod kolor peta­sosa o sze­ro­kim ron­dzie, który zwi­nęła ze stra­ganu, zanim weszła na Łodygę
Lilii.


Musiała się pośpie­szyć, zanim męż­czy­zna doj­dzie do Chro­me­rii, ale
zgu­biła go w wiel­kiej sali. Mignął jej ktoś, kto mógł być nim, ale nosił
strój nie­wol­nika i wcho­dził scho­dami dla nie­wol­ni­ków.


Teia się zawa­hała.


W tym momen­cie robiło się nie­bez­piecz­nie. Jeśli zda­wał sobie sprawę z jej obec­no­ści, to wła­śnie wtedy uru­chomi pułapkę. Gdyby poszła
nie­wi­dzialna, Sta­rzec mógłby zauwa­żyć jej paryl. Gdyby poszła widzialna,
dowolny chro­me­ryj­ski nie­wol­nik mógłby powstrzy­mać ją przed wej­ściem na
schody – nie była ubrana jak nie­wol­nica, a zwie­dza­jący i petenci uda­jący
się do Bieli czę­sto pró­bo­wali wepchnąć się do kolejki, korzy­sta­jąc ze
scho­dów.


Ostat­nia moż­li­wość to pójść w cha­rak­te­rze nie­wol­nicy i ryzy­ko­wać, że
pew­nie zosta­nie roz­po­znana, albo w prze­bra­niu Czar­no­gwar­dzistki, kiedy
na pewno zosta­nie roz­po­znana.


Co służba wie o zagi­nię­ciu pew­nej Czar­no­gwar­dzistki? Co Teia by zro­biła,
gdyby jakiś Czar­no­gwar­dzi­sta scho­dził scho­dami? Czar­no­gwar­dzi­ści czę­sto
korzy­stali z nich dla wygody. W końcu teo­re­tycz­nie też byli
nie­wol­ni­kami.


Klnąc w duchu głu­potę tej sytu­acji – to Teia powinna czuć się tutaj
bez­piecz­nie, a Sta­rzec bać, a nie odwrot­nie! – Teia spo­wiła się pary­lową
chmurą i śmi­gnęła do drzwi. Była wyczer­pana krze­sa­niem i napię­ciem, ale
nie mogła się teraz pod­dać.


Jej kro­ków w butach na gumie pra­wie nie było sły­chać, gdy wbie­gła po
scho­dach.


Drzwi otwie­rały się i zamy­kały, echo nio­sło się potęż­nymi krę­co­nymi
scho­dami, na któ­rych Kip i Moca­rze omal nie zgi­nęli w zeszłym roku. Zbyt
wiele wyjść. Schody bywały cza­sem puste przez kilka minut, a nie­kiedy
pano­wał tam ruch jak na Łody­dze Lilii. Trzeba było przy­znać, że teraz
przy­po­mi­nały bar­dziej tę drugą sytu­ację.


Teia wyj­rzała przez pierw­sze drzwi, jakie wyda­wało jej się, że sły­szała,
cho­ciaż wie­działa, że może natknąć się na miecz.


Niczego nie zoba­czyła.


Wbie­gła na kolejne pię­tro, otwo­rzyła z roz­ma­chem drzwi. Młoda nie­wol­nica
odsta­wiała wła­śnie wia­dro z wodą i trzy­mała szczotkę do mycia pod­łóg.
Pod­nio­sła wzrok i zdzi­wiła się, że nikogo nie zoba­czyła.


Następne pię­tro… nic… nic.


On tu był. Sta­rzec prze­by­wał w Wieży Pry­zmata. Znaj­do­wał się bli­sko, ale
Teia nie zna­la­zła go na czas. Za długo się wahała, była za ostrożna.


To była jej ostat­nia szansa wyrwać Zakon Zła­ma­nego Oka z korze­niami, nie
nara­ża­jąc na śmierć przy­ja­ciół. To była jej ostat­nia szansa na oca­le­nie
ojca.


Ostat­nia nadzieja Teii zaskwier­czała i zga­sła.


Dziew­czyna pode­szła drew­nia­nym kro­kiem do skrytki i zosta­wiła sygnał dla
Kar­ris. Czy możemy zdu­sić Zakon? „Nie”.


Teia zawio­dła.
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– Za dwa albo trzy dni – powie­działa Kar­ris do swo­ich luk­sja­tów – cała
praca przez nas wyko­nana zosta­nie pod­dana pró­bie. Król Kolo­ra­ków,
czło­wiek, który kie­dyś był moim bra­tem, nad­cho­dzi. Zaata­kuje. I jeśli
postawi na swoim, nie poprze­sta­nie, dopóki z tej wyspy nie pozosta­nie
nic poza zwę­glo­nymi gru­zami i krwią.


W obli­czu nie­bez­pie­czeństw i cięż­kiej pracy, jakiej wyma­gała, z począt­kowo wybra­nej setki luk­sja­tów zostało sześć­dzie­się­ciu pię­ciu, a potem ta grupa roz­ro­sła się do pra­wie dwu­stu. Część to z pew­no­ścią byli
szpie­dzy, ale czym miała się przej­mo­wać, dopóki poma­gali jej w pracy?


Powie­działa to nawet wprost. Zaczęła się roz­ko­szo­wać potęgą prawdy.


– W cza­sie, jaki razem spę­dzi­li­śmy – powie­działa – słu­ży­li­ście lepiej,
niż mogłam pro­sić. Dali­ście nowy cel ludziom z Jaspi­sów i wspo­mo­gli­ście
swo­imi mię­śniami i gło­sami obronę naszego cesar­stwa i sprawy Orho­lama.


Widziała w ich twa­rzach, że nie są pewni jej pochwały i chwili, w jakiej
ją wypo­wia­dała. Spo­tka­nie o pół­nocy? Już wcze­śniej zacho­wy­wali
ostroż­ność, kiedy się spo­ty­kali, ale ni­gdy nie robili tego ukrad­kiem.


Tym razem odno­sili inne wra­że­nie. Wyczu­wało się, że czas nagli.


– Myśli­cie, że to brzmi jak poże­gna­nie – powie­działa wprost. – Może tak
być. Zbyt czę­sto to cesar­stwo pro­wa­dziło bez­sen­sowne walki wokół tego,
kto założy pur­purę. Zbyt czę­sto wspie­rano tego, kto mógł naj­le­piej
napeł­nić sakiewki. To nie jest jedna z tych wojen. Cho­dzi o nasze
prze­trwa­nie i prze­trwa­nie tego, co kochamy. Gdy się oglą­damy, mamy
czy­ste serca w związku z wyko­naną przez nas pracą: linie obrony zostały
napra­wione, maga­zyny napeł­nione, ludzie zostali pod­nie­sieni na duchu.
Gdy patrzę przed sie­bie, moje zada­nie dla was jest oczy­wi­ste. Służ­cie
tam, gdzie to potrzebne. Nie­ście wodę spra­gnio­nym. Nie­ście pomoc ran­nym.
Pocie­szaj­cie umie­ra­ją­cych. Noście proch i kule. Jeśli poczu­je­cie
powo­ła­nie, chwyć­cie za broń. Pozwól­cie jed­nak, że powiem jasno. Nie
pro­szę, żeby­ście prze­żyli dla tych ludzi. Pro­szę, żeby­ście za nich
umarli. Nie pro­szę was o męczeń­ską śmierć, miej­cie dość pokory i zostaw­cie to lep­szym od sie­bie. – Uśmiech­nęła się sze­roko, a oni
roze­śmiali się z jej prze­wrot­no­ści: zbyt pokorni dla męczeń­stwa? Potem
jed­nak spo­waż­niała. – Pro­szę, żeby­ście umarli jak boha­te­ro­wie. Męczen­nik
oddaje życie z wła­snej woli, boha­ter wal­czy do końca. Walcz­cie do końca.


Urwała i zoba­czyła w poważ­nych twa­rzach nie strach, lecz deter­mi­na­cję.


– Wiedz­cie, że nie pro­szę, byście się udali tam, gdzie nie jestem gotowa
was popro­wa­dzić. Od jakie­goś czasu sama mam coraz sil­niej­sze prze­czu­cie,
że zginę w cza­sie tej walki.


Prze­czu­cie? To było tylko prze­czu­cie, dopóki nie zoba­czyła sygnału od
Teii. Teraz prak­tycz­nie się tego spo­dzie­wała. Zakonu nie da się
powstrzy­mać. Wszyst­kie wiel­kie plany Kar­ris zostały uda­rem­nione.


Ciche pomruki nie­zgody roz­le­gły się wśród zgro­ma­dzo­nych mło­dych męż­czyzn
i kobiet, cho­ciaż na ich twa­rzach malo­wała się kon­ster­na­cja.


– Nie mówię wam tego po to, żeby wywo­łać litość albo, niech Orho­lam
broni, podziw. Mówię wam o tym, ponie­waż świa­do­mość mojej wła­snej
śmier­tel­no­ści została posta­wiona przede mną w spo­sób, któ­rego nie mogę
zigno­ro­wać. To samo pyta­nie pra­gnę pokor­nie przed­sta­wić wam. Pomó­dl­cie
się, a potem podej­mij­cie dzia­ła­nie zgod­nie ze swoją odpo­wie­dzią.
Spo­dzie­waj­cie się, że ja uczy­nię to samo. – Patrzyła przez chwilę na ich
twa­rze. Takie młode. Tak pełne świa­tła i odwagi, że serce jej się
kra­jało. – Wy i ja zosta­li­śmy wezwani do służby. Jeśli następne dni
okażą się naszymi ostat­nimi, jakie mamy prawo zmar­no­wać je na strach?


Widziała, że prze­ły­kają ślinę, kiwają gło­wami. Wielu z zebra­nych było z natury molami książ­ko­wymi, nie ludźmi goto­wymi do szyb­kiego dzia­ła­nia.


– Obierz­cie drogę, jaką roz­po­ściera przed wami Orho­lam. Wiem, że będę z was dumna.


Nie wiwa­to­wali na te słowa. Czuli cię­żar chwili, tak samo jak ona.


Była tak szczera, jak mogła sobie pozwo­lić, żeby nikt nie spró­bo­wał jej
powstrzy­mać przed zro­bie­niem tego, co wie­działa, że musi zro­bić.
Pogo­dziła się z tym.


Kiedy Żela­zna Pięść zażą­dał jej ręki jako ceny za swoje woj­ska, nie
mogła odmó­wić i wciąż liczyć na jego wspar­cie. Nie mogła stwier­dzić, że
Gavin na­dal żyje, i nie nara­zić Teii na śmierć. I nie prze­kre­ślić przy
oka­zji poświę­ce­nia, na jakie zdo­była się ta dziew­czyna. Zakonu nie udało
się powstrzy­mać na czas.


Wła­sne słowa i czyny Kar­ris osa­czyły ją teraz i odsło­niły przed nią
ścieżkę, jaką musiała obrać. Nie obę­dzie się bez błę­dów, ale kiedy
zbłą­dzę, zapłacę za to cenę, obie­cała.


Popeł­nia­jąc biga­mię, ocali swo­ich ludzi, hań­biąc dwóch męż­czyzn, któ­rzy
zna­czyli dla niej naj­wię­cej na świe­cie. Świa­do­mie łamiąc przy­sięgi,
zhańbi swój urząd i pod­waży każdą przy­sięgę, jaką zło­żyła. Osłabi
wszystko, co pró­bo­wała osią­gnąć w Magi­ste­rium.


Nie było spo­sobu wymi­ga­nia się od nie­uchron­nie zbli­ża­ją­cego się
mał­żeń­stwa, który nie pocią­gnąłby za sobą ceny w postaci ludz­kiego życia
albo honoru. Dla­tego kupi woj­ska wła­snym hono­rem, a potem opłaci je
wła­snym życiem. Pój­dzie wal­czyć z Koio­sem, szu­ka­jąc śmierci. Jeśli
śmierć jej się wymknie, popełni samo­bój­stwo. Nie z roz­pa­czy, ale żeby
odzy­skać honor. Nie cho­dziło o to, żeby umrzeć, zanim się zhańbi, ale
żeby umrzeć i poło­żyć kres hań­bie.


Nie taką miała nadzieję. Nie tego chciała. Była jed­nak gotowa to zro­bić.


Nikt naj­wy­raź­niej nie chciał wyjść, ale wresz­cie pewien zakło­po­tany
młody czło­wiek wyszedł przed sze­reg.


– Naj­szla­chet­niej­sza pani – ode­zwał się cicho – czas, jaki spę­dzi­łem,
słu­żąc u cie­bie, był naj­lep­szą rze­czą w moim życiu. Dla­tego wła­śnie
chcia­łem być luk­sja­tem. Mam prze­czu­cie, że zginę w tej walce. Czy mi
pobło­go­sła­wisz?


Przy­kląkł przed nią.


Kar­ris go pobło­go­sła­wiła. Potem następ­nego mło­dego luk­sjata. A póź­niej
pobło­go­sła­wiła wszyst­kich po kolei, rzu­ca­jąc cza­sem zachę­ca­jące słowo,
cza­sem patrząc długo, badaw­czo w oczy, i miała nadzieję, że widzieli
apro­batę Orho­lama odzwier­cie­dloną w jej wzroku.


Ostatni przy­szedł Quen­tin w swo­ich jedwa­biach i nie­po­ręcz­nych zło­tych
łań­cu­chach. Nie przy­klęk­nął jak pozo­stali. Cze­kał tylko jak każdy
nie­wol­nik, aż wszy­scy inni ode­szli.


– Pla­nu­jesz coś pochop­nego, prawda? – zapy­tał.


– Nie, nic pochop­nego. Prze­my­śla­łam to sobie dokład­nie.


– Te słowa o umie­ra­niu… – Quen­tin pokrę­cił głową. – Zechcesz
powie­dzieć mi coś wię­cej na ten temat?


– Nie – odpo­wie­działa i spró­bo­wała osło­dzić odmowę uśmie­chem.


Uśmiech jed­nak wypadł smutno.


Quen­tin prze­krzy­wił głowę.


– Powie­dzia­łaś mi kie­dyś, że otrzy­ma­łaś obiet­nicę Orho­lama poprzez Oreę
Białą i Trze­cie Oko? Że Orho­lam odpłaci ci się za lata, które pożarła
sza­rań­cza?


– Tak – odpo­wie­działa. Usta drgnęły jej smutno.


– Wie­rzy­łaś w to kie­dyś. Już nie wie­rzysz?


– Nie, wie­rzę. Nie wiem jed­nak, czy zoba­czę to na wła­sne oczy.


– Czym taka wiara różni się od nie­wiary?


– Ruszamy do walki. Ludzie lepsi ode mnie umie­rają każ­dego dnia.


– Ludzie, któ­rzy nie otrzy­mali od niego obiet­nicy.


– Jestem wojow­niczką. Nie cofam się przed śmier­cią. To dla­tego
powie­rzono mi ten urząd. Żebym wal­czyła. Żebym wal­czyła do śmierci,
jeśli zaj­dzie taka potrzeba.


– Jesteś wię­cej niż wojow­niczką dla Orho­lama…


– Jestem świa­doma swoje roli, dzię­kuję. Jestem Bielą, tre­nerką
krze­si­cieli, Czar­no­gwar­dzistką, wojow­niczką, potworną matką…


– Jesteś też córką.


– Jestem sie­rotą! – odpo­wie­działa tak szybko, że nie wie­działa, skąd się
to w niej wzięło.


Nie, nie­prawda: to pły­nęło pro­sto z czer­wieni i zie­leni.


– Jak ktoś adop­to­wany przez samego Orho­lama może naprawdę nazy­wać sie­bie
sie­rotą?


Jak? Zna­la­złam swo­jego ojca z połową mózgu ska­pu­jącą z sufitu – oto jak.


Pew­nie. W jakimś abs­trak­cyj­nym, teo­lo­gicz­nym sen­sie Orho­lam był jej
ojcem. Ale z dru­giej strony był ojcem wszyst­kich.


– A ty znowu krze­sa­łaś, naj­szla­chet­niej­sza pani. Pró­bu­jesz zostać
boha­terką czy męczen­nicą?


– Może kiedy będziesz star­szy, zro­zu­miesz – odpo­wie­działa tylko.


– To odro­binę pro­tek­cjo­nalne – powie­dział Quen­tin.


– Pro­tek­cjo­nalne to jest dziecko, które mnie poucza.


– Nie jedy­nie dziecko, ale w dodatku nie­wol­nik – przy­znał Quen­tin,
spusz­cza­jąc wzrok. – Zapę­dzi­łem się, naj­szla­chet­niej­sza pani. Bła­gam o wyba­cze­nie.


– Oczy­wi­ście – odpo­wie­działa, cho­ciaż czer­wień w dal­szym ciągu pło­nęła w niej jasno.


Uklęk­nął.


– Naj­szla­chet­niej­sza lady Guile, czy mnie pobło­go­sła­wisz?


Gdyby miało jej zostać jesz­cze tylko kilka dni, to jak chcia­łaby je
prze­żyć? W jakim stop­niu była hipo­krytką, skła­nia­jąc luk­sja­tów, żeby
wie­dli życie hojne, bez­in­te­re­sowne, w posłu­szeń­stwie, i samej teraz się
wyco­fać? Wzięła głę­boki wdech, siłą woli odpy­cha­jąc zie­leń i czer­wień.


Dzięki niech będą Orho­la­mowi, bo kolory usłu­chały.


– To dla mnie zaszczyt – odpo­wie­działa.
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– Nie mogę w to uwie­rzyć – powie­działa Tisis.


Odsu­nęła się od drzwi, w któ­rych wła­śnie ode­brała list od posłańca.


Zatrzy­mali się w pięk­nym domu na pół­noc­nym końcu Wiel­kiego Jaspisu – tak
daleko od Chro­me­rii, jak to moż­liwe. Kip chciał zorien­to­wać się
zawczasu, gdyby Świe­tlana Gwar­dia szła go aresz­to­wać, a Cru­xer nie
chciał też uła­twiać zada­nia zabój­com Zakonu, dla­tego wybrali sobie
naj­mniej­szą sypial­nię w domu z licz­nymi drzwiami, gdzie wszę­dzie
sta­cjo­no­wali pod­czer­woni krze­si­ciele. Cru­xer upie­rał się też, żeby za
każ­dym razem szli inną drogą przez Jaspisy oraz przy wielu innych
środ­kach ostroż­no­ści. Kip zga­dzał się na to, cho­ciaż myślał, że gdyby
kto­kol­wiek rze­czy­wi­ście życzył mu śmierci, to pew­nie dopiąłby swego.


– Co to? – zapy­tał; stał z nagą pier­sią, ręce wła­śnie wkła­dał do świe­żej
tuniki na ten wie­czór.


Uznał, że cał­kiem nie­źle pora­dził sobie w roz­mo­wie z dwiema
naj­po­tęż­niej­szymi oso­bami na świe­cie, ale kiedy Tisis wrę­czyła mu świeżo
upra­so­wane ubra­nia, jego poranny ner­wowy pot był całą argu­men­ta­cją,
jakiej potrze­bo­wała. To był inny rodzaj walki i jeśli miał sta­nąć do
niej na dobrą sprawę samot­nie, to cie­szył się, że Tisis trzyma jego
tar­czę.


– List od two­jego dziadka.


– Spraw­dzi­łaś, czy nie jest zatruty? – zapy­tał Kip.


– Kip.


– Masz rację, wolałby dostar­czyć tru­ci­znę oso­bi­ście.


– To zapro­sze­nie.


– Na moje wła­sne samo­bój­stwo?


– „Naj­szla­chet­niej­szy lord Andross Guile, wynie­siony przez Świa­tło
Orho­lama na Pro­ma­chosa Zjed­no­czo­nych Sied­miu Satra­pii, naj­wyż­szy lord
kar­dy­nał, pan Ruth­garu et cetera…”. Naprawdę napi­sano „et cetera”,
jakby się stresz­czał. I reszta wydaje mi się napi­sana przez niego
oso­bi­ście? – Podała list Kipowi, który szybko wcią­gnął tunikę przez
głowę.


Tisis zajęła się róż­nymi sznu­rów­kami i wią­za­niami, kiedy on czy­tał.
Oczy­wi­ście mieli od tego służbę, ale Tisis lubiła się nim zaj­mo­wać. On
to też lubił. Te ulotne chwile bli­sko­ści, nor­mal­no­ści, to skarb,
pomy­ślał.


Coś nim wstrzą­snęło, gdy zoba­czył bazgroły na stro­nach.


– Rety…


– Prawda? – powie­dział Tisis.


– Nie, nie, jesz­cze nie prze­czy­ta­łem po pro­stu… Mia­łem dziwne
wra­że­nie, prze­błysk, ale nie wiem czego. Jakby ktoś wrzu­cił nasionko do
mojego umy­słu, ale ubił zie­mię tak mocno, że nie może się prze­bić na
powierzch­nię. Jak­bym już widział ten cha­rak­ter pisma… – W kar­cie.
Pokrę­cił głową, jakby chciał ją oczy­ścić z paję­czyn. – Spraw­dzono, czy
nie ma w nim magii, prawda?


– Wię­cej niż raz. W każ­dym spek­trum. Nawet chi.


To spra­wiło, że Kip dotknął wisiorka na szyi. Dwa razy spraw­dził, czy
nie ma dziu­rek w galu.


Nie było.


W porządku, nie ma powodu, żeby pierś tak mu się zaci­skała. To tylko
list.


Od naj­bar­dziej kon­tro­lu­ją­cego i złego czło­wieka, jakiego pozna­łem
oso­bi­ście.


List brzmiał: „Kip, czy wyświad­czysz mi ten zaszczyt i wielką
przy­jem­ność i przy­łą­czysz się do mnie na kilka par­ty­jek Dzie­wię­ciu
Króli?”.


Kip nie mógł powstrzy­mać uśmie­chu. Co jest, u dia­bła?


„Oba­wiam się, że to nasza ostat­nia oka­zja do roz­grywki i musimy szcze­rze
poroz­ma­wiać. Bra­ko­wało mi two­jego towa­rzy­stwa, cho­ciaż zro­zu­miem, jeśli
nie odwza­jem­niasz tego uczu­cia. Był­bym ogrom­nie ura­do­wany, gdy­byś
dołą­czył do mnie natych­miast po kola­cji. Oczy­wi­ście możesz przyjść z taką ochroną, jakiej potrze­bu­jesz, cho­ciaż zagramy sami. Chciał­bym także
poznać na nowo twoją mał­żonkę. Może jutro przy śnia­da­niu?”.


– Jest co prze­tra­wić, nie? – powie­działa Tisis. – Zwłasz­cza ten kawa­łek
z pozna­niem mnie „na nowo”.


Ostatni raz, kiedy Andross i Tisis byli razem w jed­nym pomiesz­cze­niu,
stary Guile tak to zaaran­żo­wał, żeby Kip wszedł aku­rat, kiedy ona
doty­kała go pod przy­kry­ciami w łóżku.


– Wła­ści­wie to mi się podoba – odpo­wie­dział Kip. – Chęt­nie
zapo­mniał­bym… o tam­tym epi­zo­dzie.


Tisis się skrzy­wiła.


– Na­dal jestem po czę­ści zaże­no­wana, a po czę­ści chcę go spo­licz­ko­wać.


– Bar­dzo chciał­bym to zoba­czyć.


– To by jed­nak spro­wo­ko­wało pyta­nia, któ­rych nie chcę sły­szeć od ludzi –
odparła Tisis. – Musisz iść, co?


– To zbyt dziwne – powie­dział Kip. – Chciał­bym powie­dzieć, że to
pod­róbka, tak bar­dzo nie­ty­powy jest ten ton dla niego… ale fał­szerz
nie wybrałby takiego tonu, prawda?


– Wąt­pię.


– W wypadku każ­dego innego uznał­bym, że sta­ru­szek pró­buje napra­wić nasze
sto­sunki przed śmier­cią, ale…


– Ale nie Andross.


– Nie, nie on. Nie Mistrz.


I znowu to poczuł – w jego pamięci wibro­wało coś, czego nie mógł
uchwy­cić. Mistrz.


– Posła­niec prze­pra­szał, powie­dział, że przy­szedł naj­szyb­ciej, jak
zdo­łał. Jeśli jed­nak macie spo­tkać się po kola­cji, to musisz wyjść zaraz
po tym, jak skoń­czymy cię ubie­rać. Myślisz, że to pułapka?


– Nie potrze­bują pułapki. My już wpa­dli­śmy w sieć.


– Nie mogę iść z tobą, prawda?


– Jeśli zginę, musisz wydo­stać naszych ludzi z wyspy. W prze­ciw­nym
wypadku zostaną, żeby mnie pomścić. Wiesz, jacy są ludzie z Krwa­wej
Pusz­czy.


– Ja też wal­czy­ła­bym, żeby cię pomścić, wiesz? – powie­działa,
wygła­dza­jąc mu włosy. – Sama jestem z Krwa­wej Pusz­czy.


– Jeśli do tego doj­dzie, będziesz wal­czyć z pió­rem w jed­nej ręce i ber­łem w dru­giej – odpo­wie­dział Kip. – W ten spo­sób naro­bisz o wiele
więk­szych szkód.


– Wiem, lecz to nie musi mi się podo­bać. – Prze­łknęła ślinę, a on
dostrzegł wtedy, jak bar­dzo Tisis boi się o niego. Zoba­czył dziel­ność, z jaką panuje nad tym stra­chem.


Popra­wiła mu lekki kaftan – rzecz nie­zbędna, jak go zapew­niła, mimo
cie­płego wie­czoru – i scho­wała wisio­rek. Wresz­cie zasznu­ro­wała mu rękawy
przy nad­garst­kach, żeby ukryć tatuaż żół­wio-niedź­wie­dzia, i spry­skała
pach­nącą wodą.


– Pamię­taj, jak się poru­szasz. Ramiona wypro­sto­wane, jakby sznu­rek
cią­gnął cię za czu­bek głowy – powie­działa, ale on sły­szał tylko „kocham
cię, kocham cię”.


– Jak­bym był mario­netką – odpo­wie­dział, uśmie­cha­jąc się do jej odbi­cia w lustrze.


Oddech jej się rwał.


Odchrząk­nęła i na­dal patrząc na jego odbi­cie w lustrze, powie­działa:


– Unieś lewą rękę.


– Gdy będę szedł?


Zdzie­liła go w głowę, ale z uśmie­chem.


Uniósł rękę.


– Którą rękę uniósł męż­czy­zna w lustrze? – spy­tała.


– Ehm… prawą? – zapy­tał Kip. Nie zamie­rzał wypo­wie­dzieć tego jak
pyta­nia. Spró­bo­wał raz jesz­cze i natych­miast poczuł się jak dureń. –
Tak, zde­cy­do­wa­nie swoją prawą.


– Wiesz dla­czego? Nie, nie patrz na mnie w taki spo­sób.


Patrzył na nią w „taki spo­sób”. Nie mógł temu zaprze­czyć.


– Z powodu naszych oczu i tego jak świa­tło odbija się… i tak dalej? To
zna­czy świa­tło pły­nie dobrze, ale my obra­camy obraz, kiedy wyobra­żamy
sobie praw­dziwą postać w lustrze. Dla­czego marsz­czysz czoło?


– Nie, to alu­zja. – Pokrę­ciła głową. – Oba­wia­łam się tego spo­tka­nia od
dawna.


– Tak?


– Pró­bo­wa­łam cię na nie przy­go­to­wać.


– Ehm…


– Kip, ist­nieją dwa rodzaje zwier­cia­deł, jakich czło­wiek powi­nien się
oba­wiać, bo oba narzu­cają mu swoją wolę i potra­fią spra­wić, że czło­wiek
nawet nie zdaje sobie sprawy, że nie są obiek­tywne i pasywne. Postać w lustrze, która unosi nie­wła­ściwą rękę, to wska­zówka, że mię­dzy
rze­czy­wi­sto­ścią a postrze­ga­niem rze­czy mogą ulec znie­kształ­ce­niu.


– Pamię­tam. Ten pierw­szy rodzaj w każ­dym razie. – Miała na myśli
praw­dziwe lustra, w któ­rych jego wła­sne znie­kształ­cone postrze­ga­nie może
potwier­dzać kłam­stwa na jego temat, pod­czas gdy on będzie wie­rzyć, że
widzi prawdę obiek­tywną.


– Drugi rodzaj to sza­cu­nek innych ludzi. Oce­niamy sie­bie według tego,
jak inni nas widzą, i czę­sto to dokład­nie to, czego potrze­bu­jemy, żeby
popra­wić błędy w naszej samo­oce­nie. Ale ty zoba­czysz się z Andros­sem
Guile.


– To nie jest czło­wiek, który ma wiele sza­cunku dla innych.


– To dzie­sięć razy gor­sze. Twoje spo­tka­nie z dziad­kiem jest bar­dziej
nie­bez­pieczne niż sta­wie­nie czoła dzie­się­ciu tysiącom wro­gów.


– To tylko głu­pia gra w karty – odparł Kip. – Prze­gram parę run­dek, on
poczuje się lep­szy i na tym skoń­czymy.


Mimo to zaci­snęły mu się trze­wia. Andross zmusi go do zakładu. A on z pew­no­ścią prze­gra.


Tisis cicho wes­tchnęła.


– Uspo­ka­jasz mnie czy sie­bie? – Nie cze­kała na jego odpo­wiedź. – Kip,
jest dla cie­bie nie­bez­pieczny, bo bar­dzo go podzi­wiasz. Pew­nie,
nie­na­wi­dzisz go za to, co zro­bił, ale porów­nu­jesz się z nim, odkąd
pierw­szy raz go spo­tka­łeś. Chcesz być tym, czym jest on. A w grun­cie
rze­czy tak bar­dzo go prze­ra­stasz.


– Jest bystrzej­szy ode mnie.


– Pew­nie. I co z tego? Czło­wiek o inte­li­gen­cji zabar­wio­nej pokorą jest
dwa razy mądrzej­szy.


– Jest spryt­niej­szy. Ma wię­cej zna­jo­mo­ści. Jest bar­dziej wład­czy. Ma
więk­szą wie­dzę. Ma wię­cej…


– Jest setką rze­czy wię­cej niż ty! I żadna z nich nie ma zna­cze­nia.
Oba­wiam się tego, co ujrzysz w jego oczach. Bo on jest znie­kształ­cony.
Ludzie wra­cają ze spo­tkań z nim, nie­na­wi­dząc sie­bie i nie­na­wi­dząc
świata. Ludzie spo­ty­kają cie­bie i wra­cają z nadzieją. Jesteś tysiąc razy
więk­szym czło­wie­kiem od niego. Bez względu na to, co się sta­nie. Bez
względu na wszystko.


Kip prze­łknął ślinę.


– Kocham cię.


– Wiem, gruba pier­doło.


Uniósł brwi, a ona roze­śmiała się z tego, jak go zaszo­ko­wała.
Przy­po­mniał sobie to okre­śle­nie z ich wcze­śniej­szej roz­mowy, kiedy
sie­bie besz­tał.


Zaraz jed­nak Tisis spo­waż­niała. Poło­żyła ręce na jego ramio­nach i widział, że podoba jej się ich twar­dość, ich sze­ro­kość.


– Pamię­taj, żeby widzieć się takim, jakim jesteś w oczach ludzi, któ­rzy
cię kochają. To mamy na myśli, mówiąc: „Niech Orho­lam zachowa cię w swoim spoj­rze­niu”. Przy­się­gnij, że ode­pchniesz wszystko inne.


– Skar­bie, jestem Guile’em – zbesz­tał ją czule. – Nie potra­fię nie
wal­czyć.


Zła­pała go, gdy się odwró­cił, wbi­ja­jąc mu bole­śnie paznok­cie w rękę.


– Zatem walcz. Walcz dla nas wszyst­kich. Kocham cię.
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Quen­tina nie było w pokoju, ale Teia już była w tej prze­klę­tej wieży,
więc poszła, by poszu­kać go w sta­rej biblio­tece, do któ­rej dostęp był
ogra­ni­czony. Musiała zamel­do­wać o swo­jej porażce.


Drzwi były zamknięte. Rzecz jasna.


Wes­tchnęła i uchy­liła je, jakby to wiatr je otwo­rzył, zer­k­nęła szybko do
środka i pozwo­liła, żeby znowu się zamknęły.


Nikogo nie było w zasięgu wzroku.


Zer­k­nęła znowu i zakra­dła się do środka.


Dźwięk śmie­chu ją zatrzy­mał. Quen­tin się śmiał? Z kimś?


W pierw­szej chwili wydało jej się to bar­dzo nie­ty­powe, a potem poczuła
się dziw­nie – jakby Quen­tin ją zdra­dzał.


Pod­kra­dła się bli­żej, wcią­ga­jąc w opuszki pal­ców paryl. Nie poznała
jed­nak męż­czy­zny, do któ­rego pod­cho­dziła od tyłu. Wysoki, paty­ko­waty, o dłu­gich ciem­nych wło­sach, z ciemną brodą, w oku­la­rach, sądząc po
zausz­ni­kach na uszach. Wor­ko­wate żeglar­skie spodnie, ale piękna ciemna
tunika – zatem to nie był luk­sjat. Posłała paryl w jego kie­runku,
świa­tło się­gnęło pod jego ubra­nie i uka­zało broń, jaką nosił.


To była istna zbro­jow­nia. Duże pisto­lety w prze­dziw­nych pochwach na
bio­drach, mniej­sze w małych uchwy­tach ze sprę­ży­nami w ręka­wach, noże i łamacz mie­czy, dwa osobne kom­plety oku­la­rów.


To nie był uczony, który przy­szedł z wizytą.


Nagle pot zro­sił jej skórę nad wargą. Czy Quen­tin ją zdra­dził?
Współ­pra­co­wał z Zako­nem?


– Tu jest cał­ko­wi­cie bez­piecz­nie – powie­dział Quen­tin. – Nikt tu nie
przy­cho­dzi.


Się­gnęła przez salę i wsu­nęła dwa małe pary­lowe ostrza w szyję
nie­zna­jo­mego. Paryl roz­ja­rzył się moc­niej, gdy się zbli­żyła. Jakaś
dziwna, poła­mana i napra­wiona kon­struk­cja otu­lała jego kolano i brzydką
bli­znę na nim. Czyżby wyczu­wała tam łącze­nie z otwar­tego luk­synu?


Quen­tin śmiał się, roz­ma­wia­jąc z kolo­ra­kiem?


Ten chło­pak był hipo­krytą. Myśla­łam, że cię znam, Quen­tin.


Teia przy­go­to­wała się do dru­giego ciosu.


– Nie możesz się spo­dzie­wać, że sta­rusz­ko­wie zdra­dzą ci wszyst­kie
sekrety bez walki – powie­dział nie­zna­jomy, odgar­nia­jąc pasma wło­sów za
uszy. A może popra­wiał oku­lary? Coś w jego gło­sie…


Męż­czy­zna rzu­cił się do tyłu, pozo­sta­jąc w krze­śle, które odchy­liło się
ku pod­ło­dze. Zanim cał­kiem by się prze­wró­cił, zacze­pił obiema sto­pami o spód stołu i roz­legł się mecha­niczny brzęk. Teia zła­pała się na tym, że
wpa­truje się w dwie lufy pisto­le­tów, które wysko­czyły z ręka­wów
męż­czy­zny do jego dłoni. Męż­czy­zna wisiał do góry nogami w odchy­lo­nym
krze­śle. Pary­lowe ostrza w jego szyi popę­kały z powodu tego nagłego
ruchu. Jego oku­lary lśniły pod­czer­wie­nią. I cho­ciaż wszystko to
wyglą­dało obco, łącz­nie z jego oku­la­rami, to dobrze znała te oczy.


– Och, cześć, Teio – powie­dział Ben-hadad.


Pchnął jeden pisto­let na sprę­ży­nie, ponow­nie go cho­wa­jąc, a potem drugi.


– Niech mnie szlag – mruk­nął. – Pierw­szy raz rze­czy­wi­ście oba
zadzia­łały, kiedy tego chcia­łem. I żaden przy­pad­kiem nie wypa­lił. To
byłby pech. Och, jed­nemu wypadł krze­mień. No jasne. Znowu. Możesz mi
pomóc się pod­nieść? Tro­chę to nie­zręczne. Quen­tin, będziesz tam tak
stał?


Quen­tin wpa­try­wał się bez­rad­nie w Teię, gdy ta zami­go­tała i się
poja­wiła. Ben-hadad nie był ciężki, ale Quen­tin sta­no­wił anty­tezę
musku­lar­no­ści. Nie dałby rady pod­nieść go sam.


Teia pomo­gła Benowi usiąść nor­mal­nie.


Wstał i uśmiech­nął się sze­roko.


– Tylko na mnie spójrz, co?


– …Aha… wła­śnie…


– Niech mnie dia­bli, Teia, spójrz na sie­bie – powie­dział Ben-hadad. –
Założę się, że już nikt nie nazywa cię „małą”.


Nikt w ogóle się do mnie nie odzywa.


– Nie. Wró­ci­łeś. Wró­ci­li­ście?


– Wró­ci­li­śmy. Przy­by­li­śmy z odsie­czą.


Żar­to­wał? To nie było zabawne.


– Założę kape­lusz damy, która jest w opa­łach. Jak się coś takiego
nazywa?


– Cze­piec? – zga­dy­wał Quen­tin. – Wybacz. Nie zwra­caj­cie na mnie uwagi.
Mnie tu nawet nie ma.


– Nie, nie przy­by­li­śmy rato­wać cie­bie. W mordę. Musimy urato­wać nas. W gło­wie mi się nie mie­ści, ile razy narze­ka­li­śmy, że cię z nami nie ma.


– Tak? – spy­tała.


Nagle gar­dło jej się zaci­snęło. Stali bli­sko, ale żadne z nich nawet nie
drgnęło, żeby objąć to dru­gie. Nagle poczuła się tak, jakby miała się
roz­pła­kać.


– Wy wszy­scy mówisz?


– Tak, Kip też wró­cił.


– Nie, nie, pytam, czy wszy­scy wró­ci­li­ście. Wszy­scy? Wszyst­kim się
udało?


– Ach, jasne. Wszy­scy mają się zna­ko­mi­cie. Z wyjąt­kiem Win­sena, ale z nim od początku było coś nie tak. Wła­ści­wie to pró­bo­wa­li­śmy zała­twić mu
parę solid­nych cio­sów w gło­wię, może to by mu tro­chę pomo­gło.


Teia uśmiech­nęła się blado.


– Żar­tuję. Wła­ści­wie to nawet Win nie jest takim dup­kiem, jak bywał.
Odro­binę. Prze­waż­nie.


– Cza­sem?


– Aha, tylko cza­sem – przy­znał Ben-hadad.


– Ale nic wam nie jest? Serio?


– Yhm, wła­ści­wie to ja naj­bar­dziej obe­rwa­łem, odkąd odpły­nę­li­śmy. –
Wska­zał na kon­struk­cję na kola­nie ukrytą pod wor­ko­wa­tymi spodniami. –
Cho­ciaż chyba widzia­łaś, jak obe­rwa­łem. Teraz przy­naj­mniej mogę cho­dzić.
Nawet biec, kiedy nie da się tego unik­nąć. Zwy­kle, bo teraz sta­bi­li­za­tor
mi tro­chę szwan­kuje, ale nie­długo wszystko będzie dobrze.


– Serio?


– Sporo prze­szłaś, co? – powie­dział Ben-hadad, przy­glą­da­jąc jej się
uważ­nie.


– Czy Quen­tin ci powie­dział…?


– Nie, nie – zapew­nił ją Ben-hadad, a Teia zauwa­żyła, że nie tylko stał
się pew­niej­szy sie­bie i wyglą­dał doro­ślej, ale też cier­pie­nie
utem­pe­ro­wało jego aro­gancką inte­li­gen­cję.


– Ty też sporo prze­sze­dłeś – powie­działa Teia.


– Tro­chę – odpo­wie­dział i posłał jej prze­lotny, smutny uśmiech. –
Przy­naj­mniej mia­łem Moca­rzy. Nawet jeśli jeden z nich to Win­sen.


– Ha! Wola­ła­bym być sama! – powie­działa Teia, ale słowo „sama” odbiło
się echem od ścian i ude­rzyło ją ryko­sze­tem w pierś.


Ben-hadad zmarsz­czył nos.


– Nie, nie­prawda. Prawda?


– Prawda. – Teia odwró­ciła wzrok. Nie mogła się zała­mać. Ben nie
wie­dział, co zro­biła. Nie mógł udzie­lić jej roz­grze­sze­nia. – To jak się
mają pozo­stali?


– U Kipa wszystko dobrze – odpo­wie­dział Ben-hadad.


– Nie o to pyta­łam, ale skoro już zaczą­łeś, to pew­nie, zacznijmy od
niego. Jak się miewa? – mówiła z podziwu god­nym spo­ko­jem. Niczym nie
zdra­dzała faktu, że serce pode­szło jej do gar­dła.


– Szczę­śliwy żon­koś.


– Ja nie…! Nie pyta­łam… Daj spo­kój, Ben! Nie bądź taki.


– Teia, znam cię. W porządku. Chcia­łaś to wie­dzieć i z rado­ścią ci
mówię. Chcesz coś o niej usły­szeć?


– Nie! Naprawdę nie. – Zaklęła. – Może tro­chę?


– Należy teraz do Moca­rzy. Już od jakie­goś czasu.


– Aha.


Naprawdę zajęła moje miej­sce we wszyst­kim, co kocha­łam, co?


– Nie potrafi w ogóle wal­czyć, ale oca­liła nam życie pew­nie wię­cej razy
niż my jej. To dla­tego jeste­śmy Moca­rzami, nie? Różne siły, wszyst­kie
cią­gnące w tym samym kie­runku.


– Aha, jasne, to świet­nie. – Dla was. Dzięki, że mi przy­po­mnia­łeś, czego
ja nie mam, ty durny palan­cie.


– Nie wie­dzie­li­śmy, że mia­łaś niby wyje­chać, czy coś w tym guście, więc
Tisis myślała, że mogę zna­leźć cię na służ­bie. Dała mi coś dla cie­bie.


– Dla­czego sama tego nie przy­nio­sła? – zapy­tała podejrz­li­wie Teia.


– Zakon przy­słał dru­żynę, żeby zabiła Kipa w Krwa­wej Pusz­czy, dla­tego ze
względu na nich i innych naszych wro­gów posta­no­wi­li­śmy, że wszy­scy nasi
przy­wódcy ni­gdy nie powinni prze­by­wać w tym samym miej­scu. Trzyma się
tak daleko od Chro­me­rii, jak to moż­liwe, na­dal prze­by­wa­jąc na Wiel­kim
Jaspi­sie.


– Oni… co?!


– Aha, wła­śnie. Mamy sporo do omó­wie­nia. Możemy więc wró­cić do tego, jak
Quen­tin mówi mi, jaki jestem dia­bel­nie inte­li­gentny?


– Uwa­żaj na język, pro­szę… – Quen­tin się skrzy­wił.


Ben-hadad spoj­rzał na niego zdzi­wiony.


– Nic mu nie prze­szka­dza z wyjąt­kiem słów, które obra­żają Orho­lama albo
słu­cha­cza – wyja­śniła Teia. – Czy jakoś tak.


– To nieco bar­dziej skom­pli­ko­wana kwe­stia… – zaczął Quen­tin.


– Odpuść sobie – prze­rwała mu Teia. – Odpuść­cie sobie obaj. Ben? O czym
mówisz? Czym znowu bły­sną­łeś?


– Pro­szę – powie­dział, się­ga­jąc do ple­caka. Wyjął zło­żony kawa­łek
mate­riału. – To był pomysł Tisis, ale… – Roz­ło­żył go. To była naszywka
Moca­rzy. – Wszy­scy chcie­li­śmy, żebyś wie­działa. Nie popły­nę­łaś z nami,
ale w dal­szym ciągu wszy­scy uwa­żamy, że jesteś jedną z nas. Cru­xer mówi,
że zbyt długo byłaś nie­obecna. Powie­dział, że każe ci tak długo bie­gać,
aż zaczniesz szczać krwią, czy coś w tym stylu. Nie wiem o co cho­dzi, to
jakieś powie­dzonko, które pod­ła­pał od ojca. Oczy­wi­ście on nie powie­dział
„szczać”.


Wzięła naszywkę w drżące ręce i łzy napły­nęły jej do oczu.


– A teraz, Quen­tin, powiedz jej, że jestem genialny!


– Nikt temu nie zaprze­cza – powie­dział Quen­tin – cho­ciaż nikt jesz­cze
nie stoi w kolejce, by poprzeć to twier­dze­nie.


Teia znała Quen­tina na tyle, żeby wie­dzieć, że się dro­czy, ale ten żart
pomógł jej ode­pchnąć łzy.


Może Quen­tin też ją tro­chę poznał.


– To ma zna­cze­nie, co? – wark­nęła.


– Pewne – odparł Quen­tin.


– Pewne?! – obu­rzył się Ben-hadad.


– Nasz jed­no­nogi przy­ja­ciel, jak się oka­zuje, jest cał­kiem nie­zły w czy­ta­niu sche­ma­tów i o wiele lepiej zna się na histo­rii inży­nie­rii niż
ja. To naprawdę żenu­jące. Wygląda na to, że cał­ko­wi­cie pomi­ną­łem
odno­śniki pod­czas lek­tury. Oka­zuje się, że w cza­sie budowy Chro­me­rii
sto­so­wano kilka jed­no­stek miary, a różne zawody pre­fe­ro­wały różne
jed­nostki. Ist­niały prze­licz­niki, ale to zawsze wią­zało się z pewną
nie­do­kład­no­ścią.


Teia nie miała poję­cia, o czym Quen­tin mówi, ale cza­sem szyb­ciej było,
kiedy po pro­stu kiwała głową i mu nie prze­ry­wała. Był wręcz idio­tycz­nie
pod­eks­cy­to­wany spo­tka­niem z kimś, kto oka­zał się bystry w dzie­dzi­nie, na
któ­rej sam się nie znał. W takim stop­niu, że pra­wie zara­ził Teię swoim
entu­zja­zmem. Pra­wie.


– To był znany pro­blem, więc sto­so­wano poprawki przy pro­jek­tach na dużą
skalę takich jak ten, ale główny inży­nier kazał zespo­łom pra­co­wać poziom
po pozio­mie i celowo nie sto­so­wał popra­wek koniecz­nych przy prze­li­cza­niu
i na każdy poziom spro­wa­dzał swo­ich mistrzów cie­sielki i murarki, żeby
wszystko „napra­wili” i ukryli błędy.


– Ale – ode­zwał się Ben-hadad, wresz­cie zaczy­na­jąc swoją histo­rię –
pewne rze­czy muszą naprawdę znaj­do­wać się tam, gdzie plany wska­zują, że
powinny się znaj­do­wać: prze­wody komi­nowe nad pale­ni­skami kuchen­nymi,
otwory do studni świetl­nych w kla­sach, krysz­tały sygna­łowe i tak dalej,
zga­du­jąc więc, które rze­czy to są, wie­dząc, ile wynosi cał­ko­wity błąd,
można się zorien­to­wać, że ukryte pokoje będą się znaj­do­wały wysoko na
wieży, gdzie błędy się zsu­mują. Może jesz­cze kilka kryje się głę­boko w pod­łożu skal­nym pod wieżą.


– Nie w piw­ni­cach – powie­działa Teia. Serce pode­szło jej do gar­dła. –
Muszą znaj­do­wać się wysoko. Tak, żeby dostęp do nich był szybki.


– Quen­tin powie­dział, że wła­śnie tego szu­ka­łaś. No to chodźmy.


– Chodźmy? – zdu­miała się.


– Aha. – Ben-hadad wska­zał kartki z jego notat­kami i rów­na­niami. – Mam
dzie­sięć, może jede­na­ście pomy­słów na cztery do dzie­wię­ciu pomiesz­czeń,
zależ­nie od ich wiel­ko­ści. Mogę jesz­cze przez cztery godziny dopiesz­czać
rów­na­nia, żeby zorien­to­wać się, co jest naj­bar­dziej praw­do­po­dobne,
albo… możemy po pro­stu ich poszu­kać.


Teia poczuła się, jakby nagle zdjęto jej z ramion ogromny cię­żar.
Moca­rze wró­cili. Jej chłopcy wró­cili, a jej abso­lutna i skrajna porażka
w odna­le­zie­niu gabi­netu Starca mogła zostać w magiczny spo­sób napra­wiona
dzięki genial­nym rów­na­niom Ben-hadada.


Po raz pierw­szy od tak dłu­giego czasu, że wyda­wało jej się, że po raz
pierw­szy w ogóle, poczuła w piersi trze­pot wycią­ga­ją­cych się,
deli­kat­nych skrzy­deł nadziei.
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Kip wszedł do apar­ta­men­tów pro­ma­chosa Androssa Guile odziany do
jedwab­nej wojny. Według wska­zó­wek Tisis został ogo­lony, wyszo­ro­wany,
namasz­czony ole­jami, przy­cięto mu paznok­cie, włosy, wyma­so­wano mię­śnie,
roz­cią­gnięto stawy, zmie­rzono, porów­nano odcień cery i oczu z róż­nymi
tabe­lami, poka­zano jej do oceny różne tka­niny róż­nej barwy i rodzaju.
Potem Tisis kazała mu wyko­nać różne pompki, przy­siady i pod­cią­ga­nia.
Znowu kazała mu się wyką­pać, jesz­cze raz kazała robić pompki, kiedy
sie­działa mu na ple­cach, obrzu­ciła go kry­tycz­nym spoj­rze­niem po raz
ostatni, ski­nęła głową, popra­wiła mu tunikę, zało­żyła pochwę na oku­lary,
ostatni raz spraw­dziła jego fry­zurę i wypchnęła go za drzwi.


Czuł się idio­tycz­nie. Widział się z Andros­sem wczo­raj bez żad­nych takich
cyr­ków. Ufał jed­nak Tisis, nawet jeśli czuł, że jego górna połowa ciała
jest tak opuch­nięta, że musi obra­cać się w bok, żeby przejść przez
drzwi.


Cru­xer zapu­kał zamiast niego i powi­tał ich Grin­wo­ody, który zapro­sił ich
do środka ze swoim typo­wym ośli­zgłym uśmiesz­kiem.


Kom­naty Androssa nie były obskurne i ciemne, jak kiedy Kip przy­szedł tu
po raz pierw­szy. Teraz lśniły, rolety w oknach pod­nie­siono, żeby wpu­ścić
świa­tło.


– Witaj, wnuku! Jak dobrze, że przy­ją­łeś moje zapro­sze­nie – powi­tał go
Andross, jakby byli nor­malną rodziną.


Pod­szedł i zła­pał Kipa za ramiona i zdzi­wił się prze­lot­nie, czu­jąc,
jakie są twarde.


– Widzę, że rze­czy­wi­ście dobrze się mie­wasz. Naprawdę dobrze dla cie­bie
wybra­łem – powie­dział Andross.


– Tak, mój panie? – zapy­tał Kip.


– Twoją żonę. Widzę, że to jej robota. Kiedy wyje­cha­łeś… nie byłeś
tym, kim jesteś teraz, tak to ujmijmy.


Kip nie był do końca pewien, czy dzia­dek jakimś cudem wie o przy­sia­dach,
czy ma na myśli coś cał­kiem innego.


– Tak?


– Odchu­dziła cię. Uszczę­śli­wiła. Poka­zała ci, jak odpo­wied­nio się
ubie­rać. Wcze­śniej byłeś Guile’em z ducha, ale tylko z ducha. Nie mogłeś
być naprawdę Guile’em, dopóki nie zaczą­łeś wyglą­dać jak Guile. Jeste­śmy
przy­stojną rodziną i to ma zna­cze­nie. Mia­łem nadzieję, że piękna żona
może zain­spi­ro­wać cię do zro­bie­nia cze­goś ze sobą. Widzę, że to
zadzia­łało. I z tego, co sły­szę, nie powio­dłoby ci się tak dobrze, gdyby
spro­wa­dzała się tylko do ład­nego ciała. Nie masz poję­cia, jak się z tego
cie­szę. To wyda­wało się okrop­nie nie­spra­wie­dliwe, żeby sio­stra Eirene
Malar­gos sły­nęła z bez­mier­nej głu­poty. Mia­łem nadzieję i zary­zy­ko­wa­łem,
obsta­wia­jąc, że to nie jest prawda.


Co ja tu tak naprawdę robię?


Jak Kip mógł zapo­mnieć, co zna­czy zno­sić pełen impet zgryź­li­wej
oso­bo­wo­ści Androssa?


– Jak w górze, tak i na dole, hę? – powie­dział Kip.


– Co pro­szę? – Andross wska­zał mu miej­sce. – Sia­daj, pro­szę.


– Jak Orho­lam roz­po­star­łeś przede mną drogę. Ja tylko ją prze­bie­głem. –
Czy naprawdę będą uda­wać, że Andross dobrze życzył Kipowi? Że wszyst­kie
bło­go­sła­wień­stwa, jakie pły­nęły z mał­żeń­stwa, były celem sta­rego
Guile’a?


Kip usiadł na krze­śle, które pew­nie wię­cej kosz­to­wało niż jego dom w Rek­to­nie, i powie­dział:


– Cie­szę się, że mał­żeń­stwo sce­men­to­wało także nasze związki z rodziną
Malar­gos i nie dopu­ściło, by Ruth­gar oddzie­lił się od nas, zawie­ra­jąc
pokój z Koio­sem.


– Cóż, nie każdy może zacząć mał­żeń­stwo od miło­ści, a już na pewno nie
biedni grubi chłopcy z naj­dal­szych zakąt­ków cesar­stwa.


– Wła­ści­wie to biedni grubi chłopcy z Tyrei mają spore szanse oże­nić się
z miło­ści. To cała reszta rze­czy znaj­duje się poza ich zasię­giem.


Andross zamilkł na chwilę.


– Zdam się na twoje więk­sze doświad­cze­nie w tej kwe­stii. Nie­mniej
gra­tu­luję, że tak dobrze przy­swo­iłeś sobie to, co ci dałem.


Nagle Kip zapra­gnął zagłę­bić pięść w uprzej­mej, pro­tek­cjo­nal­nej twa­rzy
dziadka.


– Przy­nio­sła mi wiele rado­ści. Dzię­kuję – odpo­wie­dział tylko,
uśmie­cha­jąc się, jakby sta­rzec był zdzie­cin­niały i trzeba było mu
ustę­po­wać.


Andross to spo­strzegł i rado­sne poczu­cie wyż­szo­ści znik­nęło z jego
twa­rzy. Zaraz odzy­skał nad sobą pano­wa­nie. Poma­chał pal­cem i odwró­cił
się. Grin­wo­ody przy­to­czył do nich stół z opi­sa­nymi taliami i tabe­lami
punk­ta­cji do mody­fi­ko­wa­nia talii.


– Mia­łeś nie­dawno oka­zję do gry? – spy­tał Andross.


– Żad­nej, ale myślę, że patrzę teraz na nie­które karty z innej
per­spek­tywy. Nie jestem pewien, czy to pomoże mi w grze, ale przy­dało
się w życiu.


– Nie róż­nią się aż tak bar­dzo – odparł Andross. – Życie i gra.


– A ja myśla­łem, że pra­cu­jemy nad tym, żeby temu zapo­biec.


– Mia­no­wi­cie? – zapy­tał Andross.


Kipowi nieco ulżyło, że dzia­dek nie podąża dzi­siaj za każdą jego myślą.
Potra­fił dzia­łać na nerwy.


– Pró­bu­jemy zapo­biec ponow­nemu poja­wie­niu się dzie­wię­ciu króli?


– Ha! Racja.


– Pro­ma­cho­sie Guile. Obaj wiemy, że lepiej grasz w Dzie­wię­ciu Króli niż
ja. Jesteś też pro­ma­cho­sem. Możesz roz­ka­zem uzy­skać ode mnie pra­wie
wszystko, a ja będę musiał po pro­stu się zgo­dzić. Chęt­nie zagrał­bym z tobą, nie nara­ża­jąc niczego, może poza posi­nia­cze­niem swo­jego ego.
Jed­nak nie dzi­siaj. Może ty już zro­bi­łeś wszystko, co trzeba, żeby
przy­go­to­wać się do nad­cho­dzą­cej bitwy, ale nie ja. Każda gra z tobą
toczy się o stawkę, na którą nie mogę sobie pozwo­lić, z talią, która
jest uło­żona prze­ciwko mnie. Nie będę grał.


Andross spoj­rzał roz­ba­wiony.


– Nie­zła zagrywka.


– Dzię­kuję.


– Którą z góry ci ode­bra­łem.


– Słu­cham?


– Kip, myślisz, że jesteś pierw­szym mło­dym czło­wie­kiem, który odkrył, że
roz­rywki star­szych są usta­wione prze­ciwko niemu? Myślisz, że pierw­szy
wście­kasz się na grę, widząc, że jesteś nie naj­lep­szym gra­czem?


– Posłu­chaj, star­cze…


– Tak, jestem stary, a ile ty masz teraz lat? Zaczą­łeś już choćby
dwu­dziestkę?


To zamknęło Kipowi usta. Nie zamie­rzał nawet odpo­wia­dać.


– Nawet w naszym świe­cie, gdzie krze­si­ciele i dzieci z ary­sto­kra­tycz­nych
rodzin, co naj­czę­ściej ozna­cza jedno i to samo, muszą wcze­śnie doj­rzeć,
jesteś wciąż bar­dzo, bar­dzo młody.


– Mój wuj Dazen pod­pa­lił świat, zanim miał tyle lat co ja. A mój…


– Uwa­żasz to za osią­gnię­cie? – prze­rwał mu Andross, nim Kip zaczął mówić
o doko­na­niach swo­jego ojca.


– Nagi­nał świat do swo­jej woli.


– Nie, nie nagi­nał. Nawet go nie pod­pa­lił. Dostar­czył iskry, która padła
na jedną beczułkę pro­chu pośród setek. Zapro­sił innych pod­pa­la­czy pod
swój sztan­dar, bo despe­racko potrze­bo­wał popar­cia, a oni zja­wili się, bo
stare żale na­dal były silne.


– Zapę­dzi­łeś go w kozi róg – powie­dział Kip. – I nie zro­bi­łeś nic, żeby
roz­pro­szyć ten proch, cho­ciaż mia­łeś taką moż­li­wość. To była twoja
porażka.


– Może znasz histo­rię gorzej, niż ci się wydaje. Przy­pi­su­jesz mi więk­szą
wła­dzę, niż mia­łem w tam­tym cza­sie.


– Czyżby?


– Sam przy­by­łem z zewnątrz. W niczym cie­bie nie przy­po­mi­na­łem. Zaczą­łem
od naj­niż­szych stopni ary­sto­kra­cji, żeby dotrzeć tu, gdzie teraz się
znaj­duję. Musia­łem ryzy­ko­wać raz za razem w spo­sób, od któ­rego klej­noty
by ci ścier­pły. Nie zawsze wygry­wa­łem. Kiedy wybu­chła wojna, na­dal byłem
potwor­nie zadłu­żony z powodu łapó­wek, które były ceną za wej­ście do
Spek­trum, a przy stole sie­dzieli dosko­nali gra­cze, któ­rzy widzieli moje
nadej­ście i życzyli mi prze­gra­nej, jeśli nie śmierci. Widzisz mnie teraz
i wie­rzysz, że zawsze taki byłem.


– Nie, mam nadzieję, że nie byłeś. Nie powie­dzia­łeś mi, jak pozba­wi­łeś
mnie szansy, żeby po pro­stu wyjść i nie grać.


Oczy Androssa roz­bły­sły, ale potem nagle się uśmiech­nął i tym razem
uśmiech roz­ja­śnił mu oczy.


– Oto dla­czego bra­ko­wało mi gry z tobą. Zapew­niasz mi tę trudną
przy­jem­ność gra­nia z prze­ciw­ni­kiem, który zmu­sza mnie do mak­sy­mal­nego
wysiłku.


Kip wbrew sobie przy­po­mniał sobie wszyst­kie chwile, kiedy rze­czy­wi­ście
bra­ko­wało mu spa­rin­gów ze star­cem. To jed­nak było sza­leń­stwo. Nie miał
na to czasu.


– Jed­nak, żeby odpo­wie­dzieć na twoje pyta­nie: pozba­wieni związ­ków mło­dzi
męż­czyźni są desta­bi­li­zu­jący – zaczął Andross. – Jak miło­śnik ognia,
który pod­pala domy dla przy­jem­no­ści i nie ma nic prze­ciwko temu, jeśli
pło­mie­nie zagarną i jego, młody czło­wiek może powie­dzieć ci, żebyś
poszedł się chę­do­żyć, nawet jeśli to naj­gor­sza rzecz, jaką może zro­bić
dla wła­snych inte­re­sów. To dla­tego mło­dzi ludzie idą na wojnę. To
dla­tego ruj­nują się, upra­wia­jąc hazard. Dla­tego ska­czą z wyso­ko­ści, żeby
zaim­po­no­wać innym, i przez następne pięć­dzie­siąt lat cho­dzą z bólem po
obra­że­niach. Każdy, kto może zabić się, żeby cię zra­nić, jest
nie­bez­pieczny, trudny do prze­wi­dze­nia. Byłeś jed­nym z nich. Już nie
jesteś. Jak myślisz, dla­czego dałem ci żonę? Dla­czego dałem ci Moca­rzy?
Jak myślisz, dla­czego pozwo­li­łem ci zebrać wła­sną armię i odno­sić z nią
suk­cesy? Bo każdy zwią­zek to kaj­dany. Każda dodat­kowa rzecz, którą
kochasz, spra­wia, że łatwiej cię prze­wi­dzieć.


– Nie dałeś mi żad­nej z tych rze­czy – powie­dział Kip.


– Nie?


Oż kuuurwa…


Oczy Androssa zabły­sły, gdy dostrzegł wąt­pli­wość w twa­rzy Kipa. Zaraz
pod­jął wątek:


– Mia­łem nadzieję, że do tej pory będziesz miał już dzieci w dro­dze.
Uzna­łem, że młody czło­wiek, który dora­stał bez ojca, nie chciałby
porzu­cić wła­snego dziecka. Masz jed­nak żonę, o którą się trosz­czysz, i przy­ja­ciół, któ­rych chciał­byś oszczę­dzić.


Kip nie chciał wie­rzyć, że szczę­ście, jakim się cie­szył, zawdzię­cza
Andros­sowi Guile, i wie­dział, że ten czło­wiek jest gotowy przy­pi­sać
sobie zasługi za coś, czego nie zro­bił, ale był mistrzem.


To okre­śle­nie znowu zapul­so­wało w gło­wie Kipa: Mistrz.


Karta. Jed­nakże nie obu­dziła żad­nych dal­szych wspo­mnień ani wizji.


– Wiesz, że jesteś nie do znie­sie­nia, prawda? – zapy­tał Kip.


– Powszechna cecha u Guile’ów.


Kip pokrę­cił głową, pró­bu­jąc powstrzy­mać uśmiech. Do dia­bła.


– Jak ty to robisz?


Andross pocze­kał, aż Kip spre­cy­zuje pyta­nie.


– Jakim cudem lubię cię po tym wszyst­kim, co zro­bi­łeś? Powi­nie­nem… –
Czuć do cie­bie odrazę, pomy­ślał Kip, ale to nie była chwila na mówie­nie
takich rze­czy.


– Woda szuka wła­ści­wego poziomu – odparł Andross.


– Co to ma zna­czyć?


– To zna­czy, że zagramy trzy razy.


– To w żaden spo­sób nie daje odpo­wie­dzi na moje pyta­nie.


– Pierw­sze dwie roz­grywki będą o stawkę dosta­tecz­nie wysoką, żebyś się
zaan­ga­żo­wał, nim skoń­czymy trze­cią, zro­zu­miesz, dla­czego nie tylko były
warte czasu, jaki mógł­byś poświę­cić na przy­go­to­wa­nie do bitwy, ale też
zro­zu­miesz, że to, czym się zaj­mo­wa­li­śmy, naj­pew­niej zde­cy­duje o prze­biegu bitwy.


– Sto­imy po tej samej stro­nie – powie­dział z nie­do­wie­rza­niem Kip. –
Jeśli chcesz, żebym coś zro­bił, po pro­stu poproś.


– Chcę, żebyś roze­grał ze mną trzy par­tie, które zde­cy­dują o losach
świata – odpo­wie­dział Andross.


Kip sam się w to wpa­ko­wał. Zasta­na­wiał się chwilę. Czym dys­po­no­wał, co
pozwo­li­łoby mu odmó­wić?


– Pro­szę – dodał Andross. Posłał mu zimny, gadzi uśmiech.


– Skoro tak ład­nie pro­sisz.


– Stawką w naszej pierw­szej roz­grywce będą sekrety. Sekret za sekret.
Jeśli wygram, powiesz mi, co się stało ze wszyst­kimi kar­tami Janus
Borig. Wszystko, co wiesz. Łącz­nie z tymi, które prze­mil­cza­łeś ostat­nim
razem.


To brzmiało podej­rza­nie nie­strasz­nie, cho­ciaż Kip wie­dział, że musi się
kryć w tym coś wię­cej.


– Rozu­miem. A jeśli ja wygram?


Andross obró­cił od nie­chce­nia pier­ścień na palcu.


– Opo­wiem ci histo­rię two­jej matki.


– Masz na myśli moją praw­dziwą matkę.


– Cóż, jeśli chcesz poznać praw­dziwą histo­rię Kar­ris, to musisz zapy­tać
ją samą. Myślę, że są pewne rze­czy, jakich mógł­byś dowie­dzieć się na
temat Kata­liny Delau­rii, które zmie­niłby to, co do niej czu­jesz.


– Co masz na myśli?! Co wiesz na temat mojej matki? – zapy­tał ostro Kip.
Przy­się­gał, że matka już go nie obcho­dzi, ale emo­cje zapło­nęły w nim tak
gorąco i tak szybko, że zro­zu­miał, że się oszu­ki­wał.


– Teraz znacz­nie wię­cej, niż wie­dzia­łem mie­siąc temu. Odwie­dził mnie
ojciec Liny. Nad­zwy­czaj oświe­ca­jące doświad­cze­nie.


– Mam jesz­cze jed­nego dziadka?!


– Tra­giczna histo­ria. Lina i Asafa byli ze sobą bar­dzo bli­sko.
Kore­spon­do­wali, dopóki ona nie uznała, że to zbyt nie­bez­pieczne. To
oczy­wi­ście miało miej­sce długo po jej ucieczce. Chciałby cię poznać. A ty chciał­byś go poznać?


Ucie­kła?


Zbyt nie­bez­pieczne?


Kip miał jesz­cze drugą rodzinę?!


Jego dzia­dek nazy­wał się Asafa? Kip mógł go poznać?


Pyta­nia zgro­ma­dziły się sto­sem, rzu­ca­jąc serce Kipa na wiatr – dopóki
nie zoba­czył zim­nego, zado­wo­lo­nego z sie­bie uśmieszku Androssa.


To była naj­bar­dziej ulu­biona rzecz Androssa Guile na świe­cie, prawda?
Pozba­wia­nie ludzi rów­no­wagi, rzą­dze­nie nimi dzięki swo­jej roz­le­glej­szej
wie­dzy, mani­pu­lo­wa­nie nimi. To była jego praw­dziwa gra.


– Nad­cho­dzi bitwa. To wszystko nie ma zna­cze­nia – odpo­wie­dział Kip.


– Lubię pla­no­wać na przy­szłość, nawet jeśli wydaje się, że żad­nej nie
będzie. To spra­wia, że wycho­dzimy z tego sil­niejsi.


– Zamie­rzasz oszu­ki­wać? – zapy­tał Kip.


– Tylko jeśli mi pozwo­lisz – powie­dział Andross. – Znasz wariant
Kef­fela?


– Sły­sza­łem o nim. – To był zestaw zwy­cza­jo­wych zasad do szyb­kiej
roz­grywki. Ni­gdy w to nie grał.


– Sta­nowi dobrą ana­lo­gię. I dzięki temu będziesz miał szansę, że ci się
poszczę­ści.


– Kla­syczne talie? – spy­tał Kip.


W warian­cie zaczy­nało się roz­grywkę w połu­dnie, a nie rano, kiedy można
od razu zagrać więk­szo­ścią naj­moc­niej­szych kart, i na początku cią­gnęło
się sie­dem kart, ale trzeba było pozbyć się aż trzech. Przy kla­sycz­nej
talii można było mieć pewne wyobra­że­nie, do czego będzie zmie­rzał
prze­ciw­nik. Typowe roz­grywki spro­wa­dzały się do cięż­kiej walki.


– Nie, moje talie.


Grin­wo­ody natych­miast zaczął zgar­niać karty ze stołu, jakby zosta­wiono
je tam po nic.


Oczy­wi­ście, dupek. Kła­dąc tak wiele kart na stole, Andross zwiódł Kipa,
który uwie­rzył, że będzie mógł uło­żyć wła­sną talię. A tak oka­zało się,
że to kolejny spo­sób pozba­wie­nia go rów­no­wagi.


– Tra­dy­cja mówi, że gość może wybrać parę talii, prawda?


– Tak… znam ten zwy­czaj – przy­znał Andross.


– Mia­łeś nadzieję, że ja go nie znam? – zapy­tał Kip i posłał mu
prze­lotny uśmiech.


Andross ode­tchnął.


– Zło­je­nie ci skóry będzie prze­za­bawne. Wiesz, że raz zni­ży­łem się do
tego, żeby zagrać z Grin­wo­odym? Tak dobrze radzi sobie z wie­loma
zada­niami i nie­wąt­pli­wie widział mnie przy grze tysiąc razy. A jed­nak
był bez­na­dziejny.


– Pra­wie tak kiep­ski jak ja?


Andross znowu się uśmiech­nął.


Grin­wo­ody nic nie powie­dział, ale przy­niósł teraz ciężką tacę i spra­wiał
wra­że­nie, jakby z racji wieku led­wie sobie z nią radził. Posta­wił ją na
stole do gry i zdjął przy­krywkę. Uka­zały się liczne talie, wszyst­kie
schlud­nie uło­żone na zło­to­gło­wiu.


– Ty wybie­rasz parę, ja wybie­ram talię.


– Możesz dać mi chwilę? – zapy­tał Kip i zaczął prze­glą­dać talie.


– Jak sam sta­now­czo wska­zy­wa­łeś, nie mamy na to całego dnia – powie­dział
Andross, kiedy Kip zamarł w poło­wie prze­glą­da­nia dru­giej talii.


– Oczy­wi­ście, dziadku – odpo­wie­dział Kip. – Po pro­stu minęło tro­chę
czasu. Gam­bit Zie­lone Jabłko? – zapy­tał, wska­zu­jąc na talię w ręce.


– Z czte­rema sub­sty­tu­tami – odpo­wie­dział Andross. – Nor­mal­nie jest dość
powolna. Zawsze uwa­ża­łem, że przy­da­łaby się w niej trze­cia droga do
zwy­cię­stwa, ale ni­gdy w swo­ich roz­gryw­kach jej nie wybie­ra­łem.


– Ni­gdy jej nie potrze­bo­wa­łeś?


– Zwy­kle mia­łem szczę­ście – odpo­wie­dział Andross.


To była chyba pierw­sza skromna uwaga, jaką Kip kie­dy­kol­wiek sły­szał,
żeby padła z jego ust.


Do dia­bła. Andross zebrał legen­darne talie, ale potem zasto­so­wał wła­sne
poprawki.


– Cier­nie i Ogień. Nie­źle – powie­dział Kip, prze­glą­da­jąc karty. – Ale…
ma mnó­stwo sub­sty­tu­tów. – Zmarsz­czył brwi.


Jego pozy­cja była gor­sza, niż myślał. Nie miało zna­cze­nia, jak dobrą ma
pamięć, kiedy czas tak naglił. Prze­ana­li­zo­wa­nie każ­dej talii, porów­na­nie
jej z kla­syczną talią i ocena jej sil­nych stron, a potem odrzu­ce­nie
więk­szo­ści komen­ta­rzy, jakich nauczył się na pamięć, żeby oce­nić, jak
silna się okaże dana talia w tym dziw­nym warian­cie roz­grywki?


– Potrze­bo­wał­bym kilku dni, żeby przy­go­to­wać się do tego sto­sow­nie…
Och, rozu­miem. To odpo­wied­nik naszych przy­go­to­wań do ataku Bia­łego
Króla. Nie mam tyle czasu, ile bym chciał, więc co mam zro­bić?


Andross pstryk­nął pal­cami, a Grin­wo­ody po coś wyszedł.


– Być może za dużo wyczy­tu­jesz z tej gry.


To nie było w porządku, ale Kip się na to zgo­dził. Czas poświę­cony na
narze­ka­nie to czas zmar­no­wany.


Musiał uznać dziwne zasady za część tej gry, a nie warunki gry. Musiał
wybrać dwie talie, z któ­rych Andross wybie­rze tę, którą zechce.
Więk­szość ludzi uzna­łaby, że w tej sytu­acji naj­le­piej wybrać dwie jak
naj­bar­dziej równe talie. I dla rów­nie dobrych gra­czy to rze­czy­wi­ście
byłby naj­bar­dziej logiczny wybór.


Jed­nakże dla­czego Andross wybrał ten wariant? Dla­czego te talie?


Gdy zamie­nił to neu­tralne ana­li­tyczne pyta­nie w pyta­nie o naturę ludzką,
sytu­acja nagle nabrała dla Kipa sensu.


– Rozu­miem: nie mogę po pro­stu posłu­żyć się pamię­cią, żeby wybrać
naj­lep­szą talię i zagrać nią tak, jak to robili inni przede mną. Ani
wybór talii, ani kon­kretna stra­te­gia naszej roz­grywki nie mogły zostać
opi­sane w żad­nej książce, jaką czy­ta­łem. To kolejna próba.


– Nie próba. Po pro­stu nie chcę grać prze­ciwko twoim wspo­mnie­niom
mistrzów gry z poprzed­niej ery. Chcę zgrać prze­ciwko tobie.


Dla­tego Kip obró­cił rozu­mo­wa­nie na opak. Zaczy­nał z gor­szej pozy­cji,
więc potrze­bo­wał talii, która opiera się na szczę­ściu. Oczy­wi­ście
mistrzo­wie gry nie liczą na szczę­ście, ale wiele talii ma jesz­cze drugą
stra­te­gię w zana­drzu: jeśli ci się nie poszczę­ści i nie wycią­gniesz X, Y
ani Z, to w dal­szym ciągu możesz wygrać, jeśli posłu­żysz się A i B
razem. Jed­nakże wiele kla­sycz­nych talii rezy­gno­wało z tych dru­go­rzęd­nych
stra­te­gii, żeby wzmoc­nić pier­wotną. Po pro­stu zakła­dały prze­graną, jeśli
będziesz mieć wyjąt­ko­wego pecha.


Przy wie­lo­krot­nej grze umie­jęt­no­ści brały górę nad szczę­ściem.


Co zna­czyło, że dobrzy gra­cze z natury się­gali raczej po talie, które
nagra­dzają umie­jęt­no­ści, a nie­wielu gra­czy było rów­nie dobrych jak
Andross. Dla­tego Kip posta­no­wił nie wybie­rać dwóch kla­sycz­nych talii.
Poszu­kał dwóch wyjąt­kowo ryzy­kow­nych, pole­ga­ją­cych na łucie szczę­ścia,
któ­rych nawet Andross nie zesta­wiłby w poje­dynku. Po minu­cie Kip już je
miał.


Andross zmarsz­czył czoło.


Obie w tym warian­cie powinny być dość słabe – chyba że wycią­gnie się
klu­czową kartę. Pierw­sza talia była zwy­kle uwa­żana za zbyt
skom­pli­ko­waną, żeby uży­wać jej regu­lar­nie w stan­dar­do­wej roz­grywce –
Dzie­więć Luster. Druga to Opóź­nione Znisz­cze­nie, talia, którą nie grano
od stu­leci, ponie­waż Mor­ski Demon i jesz­cze jedna karta z tej talii
zagi­nęły i teraz uwa­żano je za Czarne Karty, zaka­zane w legal­nych
roz­gryw­kach.


Kip nie był jed­nak pewien, czym posłu­żyłby się Andross, żeby wzmoc­nić tę
talię, więc przej­rzał obie, żeby zoba­czyć, jakie wpro­wa­dził zmiany.


– Co to, u dia­bła? – spy­tał. – Co to jest?


W talii był Mor­ski Demon. Rzecz jasna. Była tam też bez­i­mienna karta,
która znik­nęła w pomro­kach dzie­jów. Nie była bez­i­mienna tutaj – nazy­wała
się… „Mor­ski Olbrzym”?


– Nauczy­łeś się nieco o narzu­ca­niu woli w tym roku, o ile dobrze
sły­sza­łem – powie­dział Andross.


– Ow­szem. I zosta­wiło mnie to z wie­loma pyta­niami.
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